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Do Czytelników „ Echa Społecznego“

R ozpoczyn am y rok III  naszego wydawnictwa.
Stawaliśmy zaw sze w mi ar ą sił i m ożności w  obronie słusznych  

interesów  świata pracy i ta nietylko wtedy, gay chodziło o członków  na
szego Związku.

Solidarność c a ł e g o  świata pracy stanowiła zawsze nasze hasło na
czelne. Żadna niesprawiedliwość w stosunku do rzeszy pracowniczej nie 
była  dla nas obojętna.

N ow y, U l  rok wydawnictwa, rozpoczynam y z wiarą, że spełniliśm y 
nasz  obowiązek. Żaden bezstronny sędzia nie zarzuci nam chociażby  
cienia uzależniania się od tych, z którym i w alczym y na łamach naszego 
pisma w obronie najżyw otniejszych  interesów świata pracy.

Błądzi ten tylko, kto nic nie czyni.
M oże i m y popełnialiśm y błędy.
W aszym  obowiązkiem. C zyteln icy ,,Echa“ jest wytknąć nam inną 

drogę, jeżeli obraliśmy, według Was, nieodpowiednią.
K rytyka  rzeczow a, sumienna naszych dotychczasow ych w ysiłków  

je s t  W aszym  obowiązkiem , leży  w W aszym  i w naszym  interesie.
Jesteśm y środowiskiem , k tórego słow a praw dy nie rażą, lecz  

znajdują żyw y  oddźw ięk w pracach o now y typ  od rod zon ej organi
zacji zaw odow ej i o now ego, praw dziw ie uspołecznionego zw iązkow ca.

Nie będziem y w tern m iejscu pow tarzać znanej wszystkim  dobrze  
i stw ierdzonej oddawna doniosłości i znaczenia dla ruchu zaw odow e
go posiadania własnego, n iezależnego organu. Rozum ie to dzisiaj każdy  
uśw iadom iony pracownik.

Składam y sw ój trud do zbiorow ego w ysiłku grom ady zaw odo
w ej po to, ażeby w zespole tw orzyć w yższy  poziom  życia sw ych śro 
dowisk, a przez to i siebie podnosić.

W zyw am y W as, popierajcie we własnym, dobrze zrozumiałym  
interesie „E C H O  SPO ŁE C ZN E ". Dawajcie je  czytać jeszcze  obojętnym
CŹiu $fprixuł pT**c**wniczrycn. Siara j  d c  stę o jak najszersze rozpowszechnia
nie tego W aszego organu prasow ego.

Im silniejsze będzie „E C H O  SP O ŁE C ZN E ", im prędzej z m ie
sięcznika stanie się tygodnikiem, z tygodnika dziennikiem, tem skutecz
niej będzie w alczyło w obronie świata pracy przed w yzyskiem , przed 
w szelką niesprawiedliwością. R ok 1935 —  należy to sobie pow iedzieć  
otwarcie —  zapowiada się dla świata pracy bardzo niepom yślnie. B ez 
robocie wzrasta. Znajdujem y się pod znakiem dalszych poważnych re 
dukcyj, zarówno płac, jak i personelu w instytucjach ubezpieczeń  sp o
łecznych, w Funduszu Bezrobocia, w Funduszu Pracy.

J eszcze liczne rzesze pracownicze zbliżają się do wrót nędzy 
i głodu. Musimy w ięc łączyć się nie tylko do walki o posiadanie war
sztatu pracy zarobkow ej, o prawo do życia, lecz rów nież dla w spólne
go organizowania pom ocy dla tych  w szystkich, k tórzy  bądź już są p o 
zbawieni pracy, bądź też  pozostaną bez niej w najbliższym  czasie.

Nie wolno nam pomimo w szystko upadać na duchu, nie powinna 
opuszczać nas wiara w lepszą przyszłość.

W S P Ó Ł P R A C A  N A S Z A  Z TYM I, K T Ó R ZY  W A L C Z Y L I  
0  ZD O B YC IE  N IE PO D LE G ŁE G O  B YTU  P A Ń S T W O W E G O  P O L 
SKI, Ś W IA D C Z Y , 2E ID Z IE M Y PO W Ł A Ś C IW E J  D R O D ZE  KU  
LEPSZEJ PRZYSZŁO ŚCI P A Ń S T W A , A  W IĘ C  I N ASZEJ.

O BYŚM Y JEJ D O C Z E K A L I J A K N A J P R Ę D Z E J  —  ŻY C ZYM Y  
TEGO W S ZY ST K IM  C ZY TE LN IK O M  „E C H A  SPO ŁE C ZN E G O " 
Z N O W Y M  R O K IE M  1935.

R edakcja  
„E C H A  SPO ŁE C ZN E G O "

N A  Z Ł Y C H  T O R A C H
P racow n icy  instytucyj ubezpie- Zrozum iałą jest rzeczą, że sytu- zw iększającą  się liczbą godzin  pra- N iepew ność i zn iechęcen ie, jakie 

czcń  społeczn ych  stoją w  obliczu  i acja obecn a  wym aga znacznych cy, obniża się p ła ce . tow arzyszy gw ałtow nem u uboże-
ofiar i oszczędn ości. _ Przy tem  w szystkiem  zatrudnia n*u tej części naszego społeczeń -

Jednakże te ofiary i oszczędn ości sję ca\e  szeregi ludzi dobrze p od  stwa są w wysokim stopniu nie
winny b y ć  nie celem , lecz  środ- w zględem  m aterjalnym  sytuow a- bezpieczne, dem oralizują i wyko-

a na ich m iejsce przyjm uje się sity kiem napraw y, w  przeciw nym  b o - nych, posiada jących  duże em erytu- leja ją.
1 1 - - n r . , . . . : :  _ w iem razie m ogą przyn ieść tylko ry j t. p . j Nie m ożna dopuścić do tego b

szko ę, zamiast popraw y. , p rzy redukcjach  i obniżkach zbyt w iele  ludzi nie m iało nic do
p łac> często dom inujące znaczenie stracenia, b y  celem  ratow ania za

n ow ych  redukcyj i obniżek płac.
W yrzu ca  się na bruk starych 

w ykw alifikow anych  p ra cow n ik ów ,

m łode, bez  kw alifikacji, z g łodow ą 
p łaca  po  2 —  3 zł. dziennie.

Zm niejsza się personel pracow - _
n iczy, obarczając nadm ierną pracą i szkodliw em  przerzucanie w szyst- ma nie rzeczyw ista  w artość pra- w szelką cenę sw ych rodzin i siebie,

pracy.

tych, co  pozostali. I kich ciężarów  na gospodarczo naj- cow n ików , nie ich warunki finan- poszło  na każdą drogę w yjścia  z
P racow n icy  przem ęczen i kilku- słabszą częsc  społeczeństw a sow e i potrzeby , lecz  p rotek cje  i dotychczasow ej sytuacji- 

nastugodzinną pracą, niedożyw ieni, św at P1*ac''/ - _ . stosunki, k tóre w ykorzystu ją  na- Bo jeżeli w ynędzniałe, -ywyfiło-
p a d a ,, w prost pe zm ęczen ia  , w y- D laczego ratow anie f.nansow  , św jala z k d 1 p L c o w m c z c  zatraca
czerpania, zdarzały s,ę w  U bezp ,c- U bezpieczeń S połeczn ych  ma się dą 5Zar . p racow n iczej. ą.wc w artości tw órcze  i m oralne. „1
czalm ach w ypadki om dlenia przy odbyw ać niem al w yłączn ie  tylko . . .. . \

! kosztem  szarych  mas p ra cow n i-' 1SkuJ 1 te^° slanu r7 eczY sa- fa '  lrac^ ,° ł.®z X. f ' r5 . m oc, 1 -aden
C ierpią na tem  ubezpieczeni cz , ch, ludzi k tórzy  swą w ieloletn ią  |talne; P oziom  życia  p racow n iczego  w ysiłek  na;igen, a lnie,szych nawet
społeczeństw o, gdyż głodny i pracą p o łoży li duże zasługi p r z y , w ciąż się obm za. Zadłużenie w zra- jednostek^m e uratuje położen ia

budow ie tych  instytucyj to już z ro -| sta w  zastraszający sposob, p ocią - O szczędności są konieczne, lecz 
zum ieć trudno. Źając za sobą odpow iednie kon- w inny one iść drogą redukcji w y-

Redukuje się ludzi obarczon ych  sekw encje. Przed biurami na scho- sokich  p ła c tych, k tórzy  pobierają  
rodzinami, obniża się p ła ce  poniżej dacl? l ,w  korytarzach  oczeku ją  n a ! niejednokrotnie p o  kilka pensji i e- 
n iezbędnego minimum utrzymania, w ych odzących  p racow n ików  w ie- m erytury, w inny iść po  linji re- 
pow iększa  się nędzę mas p ra cow - rz^ f ie , .Y w  Ŷ . w arunkach j  aukcji tych, k tórzy  posiadają  do- 
niczych, zmieniając je w  w e g e tu ją -! m °żna^m ówić o spokojnej, ow ocn ej stateczne środki utrzymania, 
ce  w o ły  rob ocze ; rów nocześn ie  ze|Pracy - . W iem y o tem, że  zarów no Pan

przem ęczon y pracow nik  nie jest w  
stanie należycie w yw iązać się ze 
sw ych obow iązków , pom im o naw et 
najw iększego sam ozaparcia się.

Tem bardziej nie m oże jej n a leży
cie w ykon ać p racow n ik  now y, nie 
posiada jący należytych  kw alifi- 
kacyj.

M E M O K J A Ł
do Pana M in is tra  O p ie k i  S p o łeczn e j  

w  s p ra w ie  redukc ji  w  U b e z p ie c z a ln ia c h  S po łecznych

M em oriał ten opracow an y przez 
Zarząd G łów n y Zw . Zaw . Prac. 
U bezp. Społ. w  Polsce, p rzed łożo 
ny był Panu Ministrowi Opieki 
Społecznej.

N ajogólniej form ując tezy, w y- 
łuszczone w tym m em orjale, m oż
na je ująć w  następujących  punk
tach:

1) Nie należy przyjm ow ać n o 
w y ch  pracow n ik ów  na m iejsce w y 
k w alifikow anych  zw olnionych  z 
pracy, a jeśli zajdzie potrzeba  uzu
pełnienia personelu , to kandydaci 
winni się rekrutow ać tylko z p o 
śród zw olnionych  z tej samej ubez-

Pauperyzacja pracow n ików  u- M inister, jak i w łaściw e czynniki 
b ezp ieczen  społecznych  poczyn iła  nie p o s iadają dok ładn ych  w iado- 
w  ciągu ostatnich lat olbrzym nie m ości, w  jaki to sposób są w y k o- 
postępy. w  miarę tej pauperyzacji nyw ane ich zarządzenia i jak sm 
zmniejsza się siła n abyw cza  tych przeprow adza redukcje personal-

zkiem, zamiast redukcyj p ra co w 
ników, obniżkę w szystk ich  p ła c i 
Zd tę cenę utrzym ać w  p ra cy  tych, 
którzy m ieliby b y ć  zwolnieni.

4) Nie należy zatrudniać tych, 
którzy mają kilka posad, w zględ
nie niech z innych posad zrezygnu
ją na rzecz bezrobotn ych .

5) Nie należy zatrudniać osób, 
których praca zarobkowa nie jest 
jedynem źródłem utrzymania, a 
uboczne ich dochody odpowiadają 
ich dotychczasowej skali życiowej.

6) W e w szystk ich  spraw ach, d o 
tyczących  ob ow ią zk ów  i upraw 
nień pracow n ików , w ładze insty-

3) W  razie kon ieczności zm niej
szenia w yd a tk ów  personalnych, 
stosow ać w  porozum ieniu  ze Zw ią-

ludzi, następuje w zrost b ezrobocia , 
ca łe m asy w ych odzą  p oza  obrót 
życia  gospodarczego, zm niejszając 
doch ód  społeczny.

T o też polityka redukcji p o z io 
mych i p ionow ych , p row adzon a  w  
dotych czasow y  sposób m oże się 
zak oń czyć tylko katastrofą.

ne, ale my o tem głośno publicznie 
m ów im y i niew ątpliw ie glos nasz 
dojdzie tam, gdzie trzeba. R eduk
cje dokonyw ane w  porozum ieniu 
ze Zw iązkiem  pracow n iczym  za 
pobiegną k rzyczące j n iespraw iedli
w ości.

J. Emer.

Jedna dostateczna pensja
dla jednej rodziny

W Y M O W A  CYFR
Ogólny koszt świadczeń ubez

pieczeniowych wyniósł we wszyst
kich Ubezpieczalniach Społecz
nych na I-sze półrocze 1934 i. zł. 
49.401.231.

W  sumie tej mieszczą się wydat
ki na zasiłki pieniężne (7.528.492

473.268 zł., na zachodnie 2.184.084 przeciw n ik  ubezp ieczeń  spo łecz - 
zł., i na południow e —  910.255 zł. nych, niż gdyby miała pozostać w 

Zakł. U bezp. Em eryt. R ob. w y - kieszeniach obyw ateli. N iewątpli- 
Ptacił z tytułu rent w ypadkow ych , w ie nie jeden z nich ukryłby p ie- 
rent w dow ich , s ierocych  i dalszej niądze w pończosze , lub w  ban- 
r°d zin y  ogółem  zł. 18.677.947. kach zagranicznych i w  ten spo-

, ------- . w  tych tedy kilku działach sób je zam roził, unikając opłat na
zł.), koszt op iek i lekarskiej ubezpieczeń  społecznych , gdyż da-1 rzecz Skarbu Państwa, inny w y - 
(18.978.904 zł.), koszt lekarstw  i j nych z Funduszu B ezrobocia  nie- datkow ał b y  je na przedm ioty  
innych środ k ów  leczn iczych 'posiadam y, świadczenia za I -s z c 1 zbytku  p och odzen ia  zagraniczne- 
(8.989.882 z ł.), koszty leczenia w j p ó łrocze  1934 r. w y n iosły  ogó- ( go, jeszcze  inny w yda łby  je dziś, a 
^ p ita la ch  i zak ładach  leczn iczych  łem  blisko 92 m iljony złotych . jutro w  razie w ypadku  losow ego,
^2-222.057 zł.) oraz przew ozów  
chorych i lekarzy (1.681.986 zł.).
TT, a I-sze półrocze 1934 r. Zakł. 
Ubezp. p rac. Umysł, wypłacił z ty
tułu świadczeń emerytalnych (ren
ty inwalidzkie, starcze, wdowie i 
sieroce oraz jednorazowe odpra- 
" T  zł. 13.322.221.

bezrobotnym  pracownikom  u- 
j^ysłowym w ypłacił Zakł. Ubezp.

ra c ' Umysł, w  tym samym o k re 
sie 6.607.011 zł., w  tem  na w o je - 

centralne przypada 
-.03 404 zbi na w-schodnie —

C yfry te m ów ią same za siebie, jak choroba , b ezrobocie , k alectw o 
Ponad 100 m iljonów  zł. (łącznie ze i. t. p. zw rócił b y  się o p om oc do 
św iadczeniam i z Funduszu B e z r o -1 społeczeństw a, k tóre nolens vo - 
bocia ) rzucono w  ciągu p o ło w y  ro- lens m usiałoby go w ziąć w  mniej- 
ku na rynek na artykuły p ierw szej szym  lub w iększym  stopniu na swe 
p otrzeby , a w ięc produ kow an e w  utrzymanie, a żeby  tylko m óc spo- 
kraju. Pieniądze te dostały się do kojnie przejść p rzez  u licę lub p o -
rąk p rod u cen tów  i k u pców  drogą 
najtańszą, b o  bezpośrednio, a nie 
w  form ie oprocentow an ych  p o ż y 
czek, a więc i obrót niemi był du
żo tańszy. Suma ta znaczniej o ż y 
w iła  rynek w ew nętrzny, musi to
przyznać nawet najzagorzalszy ne").

pieczalni, w zględnie z innych, k tó - c y j ubezp ieczeń  społeczn ych  mają 
rych przedstaw i zw iązek, j zasięgać opinji Zw iązku za pośred -

2) Nie należy zatrudniać b e z - ' n ictw em  organów  lokalnych  zw ią- 
p łatnych praktykantów . 1 zku( w zględnie organu centralne

go, z tem  jednak, iż zasięganie tej 
opinji będzie  obow iązkiem , a n ie
tylko w yrazem  dobrej w o li w ładz 
danej instytucji.

7) N ależy szukać oszczędn ości w  
w ypadkach  rzeczow ych , k tóre  je 
szcze się znajdą bez  w ielk iego  tru
du.

W  m otyw ach  w yrażon o obaw ę 
narażenia instytucyj ubezp ieczeń  
społeczn ych  na obniżenie ich spra
w ności, o ile b y ła by  utrzymana 
m etoda redukcyj m echanicznych, 
a nie rzeczow ych . Nadto p rzy to 
czon o katastrofalną sytuację p ra 
cow n ik ów  w ieczn ie  pozosta jących  
pod  grozą bądź redukcyj, bądź 
obniżki uposażenia. Nie pom inięto 
rów nież zasług w ielu  długoletnich 
pra cow n ik ów  na polu  ubezpieczeń  
społecznych  i p rzedstaw iono ich 
nadw yraz ciężką sytuację, w  jakiej 
się obecn ie  znaleźli. P ow ołan o się 
na b. p oży teczn e  wyniki w sp ółp ra 
cy  p om ięd zy  w ładzam i szeregu in
stytucyj u bezp ieczeń  społecznych  
a Zw iązkiem  i w skazano na k on ie 
czność podtrzym ania tej w sp ółp ra 
cy  w  interesie obu  stron.

W reszcie  p ow oła n o  się na 
ośw iadczenia  Pana W icem inistra 
Jastrzębskiego w  przedm iocie  m a
sow ych  redukcyj i zw olnień  p ra 
cow n ik ów  w ykw alifikow anych .

W  Nr. 12 ,,Echa S p o łeczn eg o" z 
1934 r. poruszyliśm y inicjatywę 
naszych k o legów  w  Łodzi co  do 
pod jęcia  akcji w  kierunku prze-

K om itct łódzk i opracow ał, jak 
się dow iadujem y, obszerny, nale
życie  uzasadniony m em orjał, k tó
ry ma b y ć  przesłany Panu Prezy-

zostaw ić w  bezp ieczeń stw ie  sw ój 
dobytek , a co  najważniejsze p o  
obudzeniu  się rano nie słyszeć za 
oknam i salw  karabinow ych  i o- 
krzyków  w rodzaju  „grabi za- 
grablennoje —  („rabuj zrabow a-

prow adzenia  reform y podziału  pra- dentow i R. P., m arszałkom  Sejmu 
cy  —  spraw iedliw szego, niż do- i Senatu, ministrom; opieki spo- 
tychczas. j  łecznej i spraw wewnętrznych.

Jak się dow iadujem y za p r z y - j H asło kom itetu łód zk ieg o : „J ed - 
k ładem  Ł odzi p osz ło  szereg miast, na dostateczna pensja dla jednej 
w  k tórych  już pow sta ły  specjalne j rodziny w inno b y ć  pod jęte  przez 
kom itety dla w alki z b ezrobociem  WSZYS “  organizacje pracow n icze  
za p om ocą  spraw iedliw ego podzia- i na erenie ca łego  Państwa, 
łu pracy  W e w szystk ich  ośrodkach, gdzie

I m ożna stw ierdzić jaskrawą n ie 
je d n a  tylko W arszaw a, k tóra  spraw iedliw ość co  do p od z ia łu p ra - 

m ogłaby w  tym kierunku uczyn ić cy, n a leża łoby  zestaw iać, za p rzy- 
najw ięcej nie spieszy się z p o d ję - j  kładem  Łodzi, „czarn e listy" męż- 
ciem  odpow iedniej akcji. Nasuwa czyzn, posiadających  kilka pensyj, 
się pytanie: wzgl. kilka źródeł dochodu  z krzy-

K to ma dać inicjatyw ę w  tej w d 4 dla “ nych, k tórych  m ożnaby
zatrudnić na ich miejsce.

Następnie listy kobiet, k tórych  
m ężow ie lub o jcow ie  mają dosta 
teczne zarobki dla utrzym ania r o 
dziny itp. itp.

Jak długo jeszcze  będziem y cze-

m ierze i
K to ma pretensje do reprezen to

wania najw iększej liczb y  p ra co w 
n ików  u m ysłow ych?

D laczego na terenie W arszaw y
żadna organizacja  p racow n icza  nie , kali na p od jęcie  odpow iedniej akcji 
podjęła  tej akcji?  1 na terenie sto licy ?

U b e z p i e c z e n i a  spo łeczne  rea l izu jq  ideę 

so l idarnośc i  spo łeczne j  i za w o d o w e j  św ia ta  pracy; 

nie sq one żad nq  f i !an trop jq ,  ani dobrodz ie js twem .
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U kłady zb iorow e pracy i obawy pracowników
Jak w iadom o, w  dn. 1 lipca 1934 

r. w eszło  w  życie  R ozporządzenie 
Prezydenta R. P. z 27 październ i
ka 1933 r. „K od ek s  Z obow iązań ". 
W  K odeksie tym znajduje się sze 
reg artykułów, pośw ięconych „um o
w ie o  św iadczenie usług", a m. in. 
arb 445 przew idu je: „u k ład  co  do 
w arunków  um ów indyw idualnych 
o  pracę , zaw arty m iędzy p ra co 
daw cą albo praw nie istniejącym  
zw iązkiem  p ra cod a w ców  z jednej 
strony a praw nie istniejącym  zw ią 
zkiem  p racow n ików  z drugiej stro
ny (układ zb iorow y), w iąże, w  bra 
ku szczególnego przepisu  ustawy 
tylko strony, k tóre układ zaw arły 
oraz cz łon k ów  związku, b ędącego  
stroną".

T reść tego artykułu stanowi p o 
niekąd odzw ierciad len ie stosun
ków , jakie zapanow ały u nas na 
rynku pracy, w ym aga jednak dal
szego rozw in ięcia  postanow ień  te 
go artykułu.

U w zględniając m om enty, staw ia
ne przez w ym ogi życia  i trzym ając 
należycie rękę na pulsie naszego 
rynku pracy, M inisterstw o O pieki 
S połecznej przystąpiło do o p ra co 
w ania ustaw y „ o  układach zb ioro 
w ych  pracy ' ,

Projekt M inisterstwa, oparty  na 
dośw iadczeniu, jakie zd ob yto  w  
ciągu ubiegłych  lat kilkunastu re 
guluje to niezm iernie w ażne dla 
świata p ra cy  zagadnienie w  sposób, 
pozw ala jący  w nioskow ać, iż ilość 
m om entów , p ow odu jących  zatargi 
pom iędzy  pracą  a kapitałem  
zm niejszy się w  pew nym  stopniu, 
c o  oczy w iście  b ędzie  bardzo k o 
rzystne zarów no dla świata pracy, 
jak i dla ogóln ych  w arunków  życia  
gospodarczego .

W  p ro jek cie  now ej ustaw y p rze 
w idziano, że układ co  do w arun
k ó w  um ów  indyw idualnych o p ra 
cę  (układ zbiorow y) ustala w arun
ki, jakim  w inny od pow iadać indy
w idualne um ow y o pracę lub um o
w y  o naukę uczn iów  p rzem ysło 
w ych oraz określa  zw iązane z p ra 
cą  ogólne uprawnienia i ob ow ią z 
ki stron.

Pracow nikam i w  rozum ieniu 
projektu ustawy są osoby, zatrud
nione na podstaw ie um ów  o pracę 
lub um ów  o naukę, a w ięc  zarów 
no robotn icy , jak i p ra cow n icy  
um ysłowi. Pracodaw cam i zaś o so 
by  zarów no fizyczne jak i prawne, 
zatrudniające tych pracow n ików .

Nie mają podlegać przepisom  
now ej ustaw y następujące grupy

pracow n ików : osoby  zatrudnione w 
urzędach i instytucjach pań stw o
w ych , p ra cow n icy  „P olsk iej P o cz 
ty, Telegrafu  i T ele fonu ", Polskich 
K olei Państw ow ych, M on opoli 
Państw ow ych, p row adzon ych  w  
zarządzie państw ow ym , p ra cow n i
cy  adm inistracji Lasów  Państw o
w ych, uczn iow ie pracu jący  w  w a r
sztatach szkolnych , p ra cow n icy  
u rzędów  gm innych i zw iązków  sa
m orządow ych  oraz ich przedsię 
b iorstw  i zakładów , w  k tórych  w a 
runki p ra cy  opierają się na statu
cie, regulującym  stosunki s łu żbo
w e, w zględnie na statucie etatu 
stanowisk służbow ych . Ustawa nie 
ma d o tyczy ć  robotn ików , zatrud
nionych w  gospodarstw ach ro l
nych, leśnych i ogrodow ych  oraz w  
przedsiębiorstw ach  z niemi zw ią 
zanych, nie posiadających  p rzew a 
żającego charakteru p rzem ysłow e
go lub handlow ego.

U kład zb iorow y  m oże zaw rzeć 
p oszczeg ó ln y  pra cod aw ca  lub 
organizacja p ra cod a w ców  i zw ią 
zek lub stow arzyszenie p racow n i
ków. Jak również ogół pracow ni
ków  zakładu pracy, reprezentow a
ny przez delegację, o  ile: w danym 
zakładzie p ra cy  w ogóle nie działał 
żaden związek zaw odow y, lub dzia
ła jące  uchyla ły się od zawarcia 
układu i o ile pow staje potrzeba  
ustalenia zasad stosowania ogóln e
go układu zb iorow ego  w  danym 
zakładzie pracy.

O soby  fizyczne i praw ne, upraw 
nione do zaw ierania uk ładów  z b io 
row ych  m ogą przystęp ow ać do 
każdego układu za zgodą jego 
uczestn ików .

Zm iany um ow y o pracę, w p ro 
w adzone do istniejącej um ow y o 
pracę przez układ zb iorow y, m o
gą być, p o  w ygaśnięciu  układu, 
uchylone, a brzm ienie p ierw otne 
um ow y o pracę p rzyw rócon e , je d 
nakże z zachow aniem  term inów  
w ypow iedzen ia  ustaw ow ych lub 
zw yczajow ych .

Pracodaw ca, zw iązany w o b e c  
tych  sam ych pracow n ik ów  k ilk o 
ma układam i zbiorow em i, pow inien 
stosow ać układ najkorzystniejszy 
dla pracow ników .

Dla w ażności układu zb io row e 
go kon ieczne jest: zaw arcie u k ła 
du na piśm ie, zarejestrow anie go 
przez w łaściw ego inspektora p ra 
cy, ustalenie dzia łów  pra cy  i ka- 
tegoryj pracow n ików , k tórych  u- 
kład d o tyczy  i oznaczenie terenu 
działania.

U czestnik  układu zbiorow ego, 
k tóry  żąda wpisania układu do re 
jestru w  pełnem  brzm ieniu n iepo- 
praw ionem , m oże zg łosić inspekto
row i pra cy  w niosek  o przekazanie 
spraw y sądow i pracy. W niosek  ta
ki w inien b y ć  przekazany przez 
inspektora pracy  do sądu w  ciągu 
dni siedmiu.

U kład zb iorow y  zaw arty na czas 
n ieokreślony, lub poszczególn e  je 
go postanow ienia  m ogą b yć  w y 
pow iedziane przez każdego z jego 
uczestn ików  w  terminie conajmniej 
jednom iesięcznym - U kład m oże 
ustalać dłuższy termin w y p ow ie 
dzenia. U kład zb iorow y  zawarty 
na czas określony, k tórego w y 
gaśnięcie nie zostało zapow iedzia 
ne przez k tóregokolw iek  z uczest
ników  na jeden m iesiąc przed 
upływ em  jego terminu, uważany 
jest za przedłużony na czas nie
określony, jeżeli sam układ nie 
przew iduje innego okresu jego 
przedłużenia.

W ypow ied zen ie  lub zapow iedze- 
nie układu zb iorow ego  przez 
w szystkich  uczestników , stanow ią
cych  jedną stronę, pow odu je, po 
upływ ie okresu  w ypow iedzenia  
lub zapow iedzenia, ca łkow ite  roz
w iązanie układu. W ypow iedzen ie  
lub zapow iedzen ie układu zb ioro 
w ego przez jednego z uczestników  
danej strony zwalnia od  w yk on y 
w ania układu zb iorow ego  tylko 
tego uczestnika.

W  razie w ystąpienia p racod aw 
cy  ze stow arzyszenia, które zaw ar
ło  układ zb iorow y, pracodaw ca 
m oże w  stosunku do siebie układ 
ten w y pow ied zieć z zachow aniem  
ustalonych w  ustawie okresów  
w ypow iedzenia, w zględnie zapo
w iedzieć jego w ygaśnięcie zgodnie 
z przepisam i ustawy. U kład zb io 
row y  m oże b y ć  rozw iązany przed 
terminem i bez zachow ania o b o 
w iązu jącego okresu w ypow ied ze
nia jedynie za zgodą w szystkich 
u czestn ików  układu.

Dalej następuje najważniejszy 
m oże przepis now ej ustawy, usta
lający, iż układ zb iorow y, który 
posiada gospodarcze przew ażające 
znaczenie w  gałęzi pracy, objętej 
układem , i na obszarze, dla k tóre 
go układ ten został zaw arty, m oże 
b y ć  przez Ministra O pieki S p o łe - : 
cznej, na w niosek  jednego z u cze 
stników  układu, rozciągnięty, w 
form ie nadania mu m ocy  p ow sze 
chnie obow iązującej, w  ca łości lub 
w  części na całym , objętym  przez

układ obszarze lub na jego części, 
na k tóre j układ uzyskał p rzew aża 
jące  znaczenie. R ozporządzen ie  o 
nadaniu m ocy  obow iązującej o b o 
wiązuje od  daty jego w ejścia  w  ży 
cie w szystkich  p ra cod a w ców  i p ra 
cowników do stosowania układu 
zb iorow ego  d o  odpow iednich  
um ów o pracę  w  myśl postanow ień 
ustawy.

P oszczególn y  p racod aw ca  lub 
pracow nik, zw iązany układem , jest 
odpow iedzialny indywidualnie za 
szkodę, pow stałą  z niew ykonania 
obow iązku , w ynikającego dla n ie
go, jako p ra cod aw cy  lub p ra co w 
nika, z układu zb iorow ego.

P ow yżej om ów ion y pro jek t u- 
staw y o układach zb iorow ych  c z y 
ni zadość daw no już w ysuw anym  
żądaniom  świata pracy. W  szcze 
gólności należy podkreślić, iż w e j
ście w  życ ie  tej ustaw y utrudni w  
pewnej mierze wyzysk pracy przez 
t. zw. firmy niezrzeszone, w ykorzy
stujące nadmiar podaży pracy na 
rynku.

R zecz  oczyw ista, że rozm iary 
pożytku, jaki dla świata p ra cy  m o
że przynieść ta ustawa będą  w  du
żej m ierze zależne od  ustosunko
wania się do jej p rzep isów  szero 
kich mas pracow n iczych .

* . **

O m awiając pow yższy  projekt 
ustaw y o układach zb iorow ych  
pracy, organ Lew jatana „P raw da” 
(łódzka) pisze, że najważniejszem  
postanow ieniem  w  tej ustawie jest 
upow ażnienie M inistra O pieki S p o 
łecznej do nadawania m ocy  o b o 
w iązującej układom  zbiorow ym  
pracy  bądź w  całej gałęzi pracy, w  
obręb ie  której układ dany doszedł 
do skutku, bądź na pew nych  obsza 
rach Państwa. Przepis ten wydaje 
się „P raw dzie" uzasadnionym  ze 
w zględu  na konkurencję zakładów  
pracy  niezrzeszonych, które, w y k o 
rzystując bezrobocie , stosują n iż
sze p ła ce  i uzyskują w  ten sposób  
m niejsze k oszty  produkcji.

„Natom iast wszystkie inne prze
p isy projektu" —  pisze „P raw 
da" —  „są najzupełniej zbyteczne. 
Co w ięce j, w  praktyce  życiow ej 
niew ątpliw ie okażą się szkod liw e". 
Tw ierdzen ie to uzasadnia „P raw 
d a" w  sposób, zm uszający do 
w nioskow ania, że ch ce  o słuszno
ści sw ego stanow iska przekonać 
ludzi, nie m ających p ojęciach  o 
w arunkach p ra cy  i p ła cy  w  P o l
sce.

Zdaniem „P raw dy" umowy zbio
rowe „od  wielu łat dochodzą do 
skutku i nikt nigdzie nie odczuł bra
ku specjalnych przepisów, regulują
cych tryb ich zawierania, rozw iązy
wania, załatwiania sporów. Mimo 
tych „ braków“ prawie wszystkie u- 
klady zbiorow e b y ły  i są sumiennie 
dotrzym ywane przez obie strony- 
J eżeli gdzieś powstanie jakieś nie
porozum ienie, nigdy nie trwa długo 
i nigdy do żadnego „w ó jta " się nie 
chodzi. Załatwia sie spór szybko  j 
w atm osferze przyjaznej. Stosunki 
między niektóremi organizacjami 
przem ysłu a organizacjami zawodo- 
wemi robotniczemi, związanemi 
podpisanemi przez siebie umowami 
zbiorowem i, są w okresie trwania u- 
mów w ręcz przyjacielskie i nacecho
wane pełnem  wzajem nem  zaufa
niem. Taki stan rzeczy  w ytw orzył 
się właśnie dla tego, że niema p rze
pisów, regulujących tryb zawiera
nia umów zbiorow ych, że  niema pro
cedury załatwiania sporów , a kw e- 
stje  te pozostawione są przyzw oito
ści bezpośrednio zainteresowanych  
stron. Ten stan rzeczy  należałoby  
utrzym ać, jako wypróbow any i po
żyteczny. „ Uregulowanie"  te j dzie
dziny przepisami formalnemi będzie 
miało ten skutek , że do umów zbio
row ych wtargnie pieniactwo i wi
chrzy ciel siwo, skutkiem czego żadna 
umowa zbiorowa, chociażby z naj
większym  trudem do skutku dopro
wadzona, nie będzie trwałą, bo 
zawsze znajdzie się ktoś, kto zechce  
w niej dłubać, w ykorzystu jąc w tym  
celu przepisy ustaw y".

P rzytoczyliśm y umyślnie d o 
słow nie ca ły  ustęp z „P ra w d y " w  
obaw ie, iż streszczenie tych „ z ło 
tych  m yśli", ch ocia żby  najlepsze, 
narazi nas na zarzut tendencyj
ności lub drwin. Trudno dopraw dy 
zrozum ieć, jak pism o, m ające p re 
tensje do tego, b y  je nazyw ano p o - 
ważnem , m oże w ypisyw ać takie 
bzdury bez sensu, m oże z takim 
cynizm em  zadaw ać kłam  cod z ien 
nym faktom . I to pism o w y ch od zą 
ce w  Łodzi, gdzie spraw a n iedo
trzym ywania w arunków  p ra cy  i 
p łacy, ustalonych w  umowach zbio
rowych, stanowi zjawisko nieomal 
stałe.

C ały p rzy toczon y  w yżej ustęp z 
„P ra w d y”  nadaw ałby się do „u rzę 
dowego sprostowania" w rodzaju: 
niepraw dą jest, że nikt, nigdzie nie 
odczu ł braku specjalnych  p rzep i

sów... natom iast praw dą jest, że 
ca ły  świat p ra cy  dom agał się ta 
kich przepisów . N iepraw dą jest, że 
praw ie w szystk ie układy zb iorow e 
b y ły  i są sumiennie dotrzym yw ane, 
natom iast praw dą jest, że układy 
zb iorow e są stale naruszane przez 
p racod aw ców , a przedew szystk iem  
w  okręgu łódzkim , co  zm usiło na
w et niedaw no inspekcję p ra cy  d o  
pod jęcia  specjalnej interwencji 
p rzy  p om ocy  zw iększonego p erso 
nelu inspekcyjnego. W  ciągu np. 
listopada 1934 r. inspektorat pra
cy  w Łodzi sporządził 200 p ro to 
k o łów , stw ierdzających  zerw anie 
um ow y zb iorow ej przez p ra cod a w 
ców. Jeden z fabrykantów łódzkich, 
p. M. F „ miał w końcu grudnia b. 
r. 1201 (tysiąc dwieście pierwszą) 
sprawę w sądzie o zerwanie umowy 
zbiorowej przez wstrzymanie w y 
płaty zarobków.

Bajeczki o n iechodzeniu  do  „w ó j
ta", o załatwianiu sporów  w  atm o
sferze przyjaznej, o stosunkach 
„w ręcz  przyjacielsk ich" itp. dobre 
są do kącika hum orystycznego. 
Przecież nikt, chociażby trochę 
zorjentow any w  istotnem p o ło ż e 
niu, nie weźmie tego na serjo. Jak 
rów nież nikt nie potraktuje p o w a ż 
nie pozostaw ienia  sporów  „p rz y 
zw o itośc i"  zainteresow anych. Przy 
zw oitość p ra cod a w ców  w ogóle , a 
t. zw . „L odzerm en sch ów " w  s z cz e 
gólności jest zbyt d obrze  i zbyt 
dawno znana, by mogła wzbudzać 
jak iekolw iek  w ątp liw ości.

N ic dziw nego, że „P ra w da " p ra 
gnie, pozostaw ienia  w szystk iego 
bez zmiany, aby jej m ocod a w cy  
m ogli nadal upraw iać bezgraniczny 
w yzysk  pracy  um ysłow ej i f izy cz 
nej, że obaw ia się ona, iż w ejście 
w  życie  now ej ustaw y będzie  sta
now iło jednak pew ien  ham ulec dla 
„stron y sumiennie dotrzym ującej 

obecn ie  sw ych  zobow iązań ".

N iech się panow ie z „P raw dy '
i ic h  m o c o d a w c y  o i o  o b a w ia  ja
niactw a i w ichrzycielstw a ' Nie 
wtargnie ono ze srony świata pra ' 
cy , w  którego interesie leży  m oż
ność spokojnej pracy- Przepisy  na
tomiast now ej ustaw y pow ażn ie u- 
trudniają w targnięcie p ien iactw a i 
w ichrzycielstw a tym, k tórzy  to 
stale uprawiają obecn ie  ze szkodą 
dla świata p ra cy  i życia  gospodar
czego Państwa.

/  A-s.

„Ubezpieczenia Społeczne11
Or. Kazimierz Duch, poseł na Se]m R. P. Warszawa, 1934.

(Cicg dalszy)

Podając w  „E chu  Społecznem " z 
dn. 1 .XII u. r. sprawozdanie z książ
ki dr. K. Ducha, „Ubezpieczenia Spo
łeczne", pozostawiliśmy do om ów ie
nia w następnym numerze „Ec.ha" 
rozdziały VII, zatytułowany: „R e 
forma Ubezpieczeń i W nioski", ze 
względu na treść tego rozdziału, za
sługującego na poświęcenie mu w ię
cej miejsca.

Poddając rzeczowej ocenie ustawę 
scaleniową, dr. Duch podkreśla m. 
in., że stanowi ona duży krok na
przód i posiada bardzo dużo zalet, 
a m ianowicie: wyrównanie w p o 
szczególnych dzielnicach, a nadto 
obniżenie w b. zaborze niemieckim, 
kosztów produkcji równomiernemi 
i niezmiennemi kosztami świadczeń 
społecznych; zapewnienie utrzyma
nia w mocy, zaciągniętych zobow ią
zań przez deficytowe instytucje d łu 
goterm inowe w  b. zaborze niemiec
kim, przez rozłożenie dodatkowych 
składek na obszar pozostałych dziel
nic, wyrównanie świadczeń ubez
pieczeń społ. na całym  obszarze Pol
ski, ich zracjonalizowanie i podw yż
szenie w  wypadkach rażącej niewy- 
starczalności. Następnie zespolenie 
organizacyjne wpłynie na zm niejsze
nie kosztów adm inistracyjnych in- 
stytucyj ubezpieczeniowych, praco
daw com  zaś ułatwi spełnianie ob o 
wiązku, gdyż będą oni mieli do czy
nienia z jedną tylko Instytucją, a nie 
z kilkoma, jak dawniej.

Dalej dr. Duch robi zestawienie 
korzyści i ofiar, jakie poniosły obie

strony t. j. pracodawcy i pracow ni
cy. Nie od rzeczy będzie przytoczyć 
to zestawienie dla wiadomości mas 
pracowniczych, by m ogły się one na
leżycie zapoznać z tym momentem 
reform y ubezpieczeń.

Przemysł na terenie b. zaboru nie
m ieckiego uzyskał zm niejszenie 
składki w ypadkow ej conajm niej o 
2,6 % zarobków robotniczych, a w 
całem  państwie zm niejszenie skład
ki chorobow ej o 2 % . Przemysł w b, 
zaborze austr. i rosyjskim  z zaoszczę
dzonej składki chorobow ej wypła
ca l,t)/o na ubezp. emerytalne, zaś 
0,2% na ubezpieczenie wypadkowe 
i pokrycie deficytów  tego ubezpie
czenia w b. zaborze niemieckim. 
Czyli, że zw iększenie obciążenia u 
b. zaborach austr. i rosyjskim  w y
nosi zaledwie: 0,1%  (z 5,6% do 
5 ,7% ). B. zabór niemiecki uzyskał 
zm niejszenie wysokości składek w y
padkowych i chorobow ych, a na 
ubezp. emerytalne robotników pła
cił już 1,8% . Ponadto, ze względu 
na krótką pamięć w tej dziedzinie 
pracodaw ców , dr. Duch przypomina, 
że przemysł uzyskał jeszcze: prze- 

; dłużenie czasu pracy z 46 do 48 
[ godz. tygodniowo i zmniejszenie wy- 
j  nagrodzenia za godziny nadliczbo- 
[ we; skrócenie urlopów , umorzenie 
wszystkich odsetek i kosztów zwłoki 
za zaległe składki do l .X  1933 r., 
oraz m ożność umarzania części za
ległych składek.

Jak widać „ o fiary" przem ysłu zo 
stały wynagrodzone b. sowicie, co

jest szczególniej w ym ow ne przy 
zestawieniu z ofiarami (bez cudzy
słowu) świata pracy, a mianowicie: 
zmniejszono poważnie świadczenia 
chorobow e, podwyższono składki z 
tytułu ubezpieczenia o 2,8%  (skład
ka 3 ,3%  minus 0,5%  obniżenie na 
ubezpiecz, chorobow em ) i wreszcie 
przedłużenie czasu pracy i skrócenie 
urlopów. „Są to ofiary niepropor
cjonalnie znaczniejsze"  —  przyzna
je  autor.

„N ajlepszy interes na ustawie sca
len iow ej"  —  pisze dr. Duch  —  „z ro 
bili właściciele ziem scy: wzamian za 
ubezpieczenie em erytalne robotni
ków  rolnych, które miało być u- 
cliwalonc w  osobnej ustawie, spo
czyw ającej na razie spokojnie w 
Sejm ie, uzyskali zwolnienie z Kas 
Chorych robotników  rolnych oraz 
zajętych w {irzeds. przem ysłow ych, 
z rolnictwem  związanych, pod wa
runkiem ubezpieczenia ich we włas
nym  zakresie.

To ubezpieczenie wygląda w ten 
sposób, i e  do pracy przyjm uje się 
tylko zdrow ego robotnika, zaś cho
rego zwalnia się z pracy. Narazić 
robotnicy są zdani na laskę i nie
łaskę pracodawcy. Jakie to będzie 
miało konsekw encje, przyszłość p o 
każe".

Interesujące są w yw ody dr. Ducha 
na temat ubezpieczenia emerytalne
go służby dom ow ej, co w yw ołało w 
chwili wprowadzenia tego ubezpie
czenia, ostre protesty i sprzeciwy. 
Autor uważa, że służba dom owa 
winna podlegać ubezpieczeniu em e
rytalnemu. „W praw dzie niewiele ze 
służących będzie m ogło korzystać z 
tego ubezpieczenia“  —  pisze autor—  
„a le słuszną jest rzeczą, aby do tego 
Funduszu przyczyniały się i służące.

Ubezpieczenie społeczne nic polega  
na tern. iż każdy ubezpieczony w 
całej pełni musi w ykorzystać świad
czenia. Jedni zarabiają na niem, 
wpłaciwszy niewiele składek, inni 
wcale nie korzystają. To jest interes 
losowy. Uważam, że mało jest osób  
w Polsce, k tóreby tak spokojny byt 
miały zapew niony, jak  służba do
mowa../1. Należy w tern miejscu do
dać, że, nie pozbawione słuszności, 
w yw ody dr. Ducha można całkow i
cie zastosować do osób zarabiają
cych ponad 725 zł. miesięcznie, któ
re to osoby zostały obecnie w yłączo
ne od  przymusu ubezpieczenia z 
wielką stratą dla ubezpieczalni spo
łecznych.

Następnie dr. Duch przechodzi do 
om ówienia różnych propozycji re
form y, podkreślając, że właściwie 
cała kampanja prasowa w tej dzie
dzinie nie dala konkretnego mater- 
jału  do reform , „N ie można trakto
wać, jako pow ażnej propozycji znie
sienia inslytucyj ubezpieczeniow ych
i przerzucenia całego ubezpieczenia  
na dobrow olne składki do IJ. K O. 
Za taki p rojek t“  —  pisze dr. Duch—  
„należałoby skazać autora na upo
sażenie w  w ysokości ok. .300 zł. do 
65 roku życia łub ewent. inwalidzwa 
bez pozostawienia mu praw do em e
rytury, a z poleceniam i składania 
dobrowolnie oszczędności na czarną 
godzinę. Nie jest bowiem  rzeczą go
dzona. pić szampana, a drugiemu za
lecać wodę, jako najzdrowszy na
p ó j" .

Dr. Duch krytykuje też ostro p ro 
jekt odebrania lecznictwa Ubezpie- 
czalniom, a przerzucenia go na szpi
tale publiczne i kliniki, dostępne za 
darm o dla wszystkich obywateli. 
Słusznie zapytuje on : Dlaczego
1.509.000 pracowników  ma plu

cie składki na wszystkich obywateli, 
niewiadomo.

„W yklu czon a  musi być w  dyskusji 
propozycja  zniesienia ubezpieczeń  

1 społecznych wogóle. Tego wyraźnie 
nikt nic odważy się sform ułować, ale 
pośrednio iakie wnioski wynikają z 
licznych w yw odów ". Słowa dr. D u
cha potwierdzają to, cośm y w ielo
krotnie podkreślali na łamach „E cha 
Społecznego", alarm ując świat pra
cy zamierzeniami likwidacji ubez
pieczeń społecznych. (Ostatnio w 
Nr. 13 z l.X II w  art. p. t.: „L ikw ida
torzy ubezpieczeń społecznych").

Następnie dr. Duch omawia zna
czenie ubezpieczeń społecznych dla 
państwa, podkreślając, że jest ono 
pierwszorzędne, gdyż renty wypła
cane przez zakłady ubezpieczenio
we odciążają budżet państwa w dzi - 
le opieki społecznej. W  tern miejscu 
autor przytacza szereg cyfr, a nr. in., 
że na początku 1933 r. w ypłacono 
samych rent długoterm inowych na 
ogólną kwotę ponad 115 milj. zł. 
Dzisiaj wysokość rent przekracza 
120 milj. zł. rocznie

Dalej dr. Duch om awia poszcze
gólne -ważniejsze tezy projektu 
zmian ustawodawstwa społecznego, 
wypow iadając się m. in., przeciwko 
skasowaniu samorządu społecznego. 
W  sprawie ustalenia granicy przy
musu ubezpieczenia do 720 zł. mie
sięcznie zaznacza, że renta ponad tę 
kwotę pójdzie do prywatnych towa
rzystw asekuracyjnych i zapytuje: 
„kom a  to dogadza'?"

Cenną i pożyteczną swą pracę dr. 
Duch kończy wnioskami, które w 
krótkości przedstawiają się jak na
stępuje: nowelizacja ustawy z 17
marca 1922 r., wydanie now ych 
przepisów służbow ych dla persone
lu administracyjnego, i dla lekarzy,

zorganizowanie osobnego funduszu 
emerytalnego dla pracowników  u 
bezpieczalni i zakładów, przeredago 
wanie ustawy dla nadania je j więk 
sze jasności i przejrzystości. 1 
wreszcie zrewidowanie budow j 
organizacyjnej i podziału kompeten 
cy j między zakładami, Izbą Ubez
pieczeń Społecznych a Minister
stwem Opieki Społecznej w kierun
ku potanienia administracji i ścisłe
go rozgraniczenia kompetencji. Po 
nadto wcielenie Zakładu Ubezpie
czenia na W ypadek Choroby dc 
Izby.

W  dalszym ciągu dr. Duch om a 
wia zakres osób podległych ubetz 
pieczeniu, poszczególne działy ubez 
pieczeń społecznych i w końcu po 
święcą kilka słów Funduszowi Bez 
robocia, wyrażając opinję, że powi 
nien ou b yć wcielony do scalonycł 
ubezpieczeń.

Jakeśmy to już zaznaczali v 
„E ch u  Społecznem " z 1 .XII ub. r. 
„Ubezpieczenia Społeczne" dr. Du 
cha przedstawiają dużą w artość za 
rów no ze względów na doskonal: 
część inform acyjną, jak i na cner 
giczne odparcie tych wszystkich 
wielokrotnie złośliwych, a częścir. 
bezscnsowych zarzutów, jakie różu 
analfabeci społeczni wysuwali prze 
ciwrko ubezpieczeniom społecznym

Kończąc powyższe uwagi o książ 
ce dr. Ducha trudno się powstrzy 
mać od podkreślenia, że ten, tal 
ważny dokument chwili obecnej, z o 
stał prawie że zupełnie pominięt 
milczeniem w prasie codziennej, s 
szkoda, gdyż książka dr. Ducha zf 
sługuje, aby z je j treścią zapoznał 
się jak najszersze masy społeczei 
stwa.

K. K.
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M iędzynarodowe porównania

obciążeń społecznych
Charakterystyczne zna ki czasu

Bezczelność czy naiwność?

W  związku z zaostrzeniem się 
walki konkurencyjnej pom iędzy 
przemysłami różnych krajów  na 
rynku międzynarodowym , W ielka 
Brytanja jeszcze w r. 1926 zapro
jektowała przeprowadzenie szero
kiej ankiety m iędzynarodowej w 
sprawie obciążeń socjalnych w róż 
nych krajach. Utworzona specjalnie 
do badania tych obciążeń komisja 
przy M iędzynarodowem  Biurze Pra
cy odbyła szereg posiedzeń, na któ
rych rozważano zebrane m aterjały. 
Na dziesiątej zkolei sesji, odbytej w 
Brukseli w  r. 1930, komisja uznała, 
żc niem ożliwe jest przeprow adze
nie porównań m iędzynarodowych 
mfędzy obciążeniami socjalnem i p o 
szczególnych krajów  z dwóch 
względów natury zasadniczej:

1) żadne z kryterjów , które dla 
tych porównań m ogłoby być przy
jęte, nie posiada dostatecznej wagi 
i wartości; ,

2) brak dostatecznych kryterjow
dla w łaściw ej oceny poziomu obcią 
żeń bądź tez świadczeń (stosunek 
kosztu obliczeń socjalnych do do- 
chodu społecznego lub wartości w y
twórczości, stosunek kosztu robo
cizny —  łącznie z kosztami obcią
żeń socjalnych do kosztów w ła 
snych) ..

Z tych względów uznano za bar
dziej wskazane ograniczyć się do 
badania i ogłaszania perjodycznie 
informacyj o stanie i działalności 
instytucyj socjalnych w poszczegól
nych krajach.

O statnio,ogłoszono pierwsze tego 
rodzaju wydawnictwo („Les servi- 
ces soc^aux‘ , Bureau International 
du Travail. Etudes et Documents 
Serie M) Assurances sociales (Nr. 
11, Genewa, 1933) .W ydaw nictw o to 
zawiera m onografje, dotyczące 24 
krajów  i posiada charakter pew ne
go jakby „kalendarza" świadczeń 
społecznych, przyczem  wszystkie 
m onografje opracowane są według

natury rzeczy niezwykłej aktualno
ści. M aterjał, zawarty w wydawnic
twie będzie stanowił dla tych, któ
rzy zechcą się z nim zapoznać, źró 
dło, stw ierdzające, że polskie g o 
spodarstwo narodowe nie jest tak 
nadmiernie przeciążone św iadcze
niami spolecznem i, jak to mylnie się 
przedstawia, i, że równie wielkie, a 
przeważnie nawet w iększe, obciąże
nie społeczne posiadają również 
kraje, z któremi Państwo Polskie 
zmuszone jest prowadzić walkę 
konkurencyjną na rynkach m iędzy
narodowych.

W ydawnictwo to poucza, jak bar
dzo skomplikowane jest samo zaga
d n ie n ie  obciążeń społecznych i ile 
trudności sprawia ocena ich wagi 
oraz sposobu ich traktowania.

Po wprowadzeniu ubezpieczenia 
emerytalnego robotników podno
szony był zarzut zwiększenia obcią
żeń społecznych. O tóż obecnie w 
związku z przyznawaniem zapomóg 
starczych dla robotników, którzy 
przepracowali ponad 4 lala w ciągu 
ostatnich 14 lat i ukończyli 65 lat, 
masowo ujawnia się, że poszczegól
ne fabryki p łaciły  swoim w ysłużo
nym robotnikom dość poważne za
pom ogi pieniężne na starość, które 
wszak też stanowiły świadczenia 
społeczne. Z  natury rzeczy, z chwilą 
wprowadzenia powszechnego ubez
pieczenia robotników na starość, 
płacenie ty cli zapom óg stopniowo w 
znacznej mierze ustanie, a sumy 
zaoszczędzone przez pracodaw ców  
z lego tytułu w rzeczywistości bar
dzo znacznie zredukują rzekome no
we obciążenia z tytułu robotniczej 
składki emerytalnej (pom ijam y tu 
kwestję, że wogóle składka em ery
talna robotnicza jest w rzeczyw isto
ści przez pracodaw ców  płacona ko
sztem zmniejszenia składki chorobo
w ej).

P ojęcie  obciążeń społecznych z 
punktu widzenia nauki ekonomicz

jednego ściśle ułożonego plami. nej j es) nienaukowe i ukute jedynie
N ie s te ty ,  dane, n a  k tó rych  o p a rto   1- j i ~ ~i---
się w  tych opracowaniach, są dość 
przestarzałe i obejm ują materjał 
przeważnie za lata 1930 i 1931, co 
zresztą wynikło wskutek niem ożno
ści uzyskania wcześniejszych cvfr 
porównawczych, dotyczących p o 
szczególnych krajów.

warstwy społeczne, a z tego stano
wiska jest zupełnie niemożliwe o- 
derwanie pojęcia  „służb społecz
nych" od  poziomu innych docho
dów warstwy pracow niczej, z które
mi „obciążenia społeczne" stanowią 
jedną całość.

Usiłowaliśm y nakreślić pewne 
zasady metodyki prawidłowego 
sposobu myślenia w dziedzinie, któ
ra w  namiętnym wirze polemiki pu
blicznej ujm ow ana jest naogól w 
sposób symplicystyczny. Uwagi na
sze jednak odrazu zmuszają do po 
stawienia kilku postulatów, prawdo
podobnie zupełnie niem ożliwych do 
zrealizowania w płaszczyźnie badań 
m iędzynarodowych w obecncm p o 
łożeniu statystyk gospodarczych. 
Ocena m iędzynarodowych świad
czeń społecznych będzie znacznie 
bardziej interesująca, jeżeli zosta
nie uzupełniona następującemi in
form acjam i:

a) globalna suma rocznego do
chodu społecznego (obliczonego z 
pewnem przybliżeniem  oczywiście, 
jednak według jednej określonej 
m etody),

b) globalna suma wypłat pra 
cow niczych w ciągu roku oraz rocz
na suma dochodu pracownika,

c) globalna suma kosztów dodat
kowych z tytułu obciążeń społecz
nych z ewentualnym rozkładem na 
poszczególne, pozycje,

d) globalna suma świadczeń o- 
trzymywanych przez świat pracow 
niczy poza placami.

Dopiero rozejrzenie się w  tych 
liczbach, z uwzględnieniem kosztów 
utrzymanie, m ogłoby pozw olić na 
przeprowadzenie pewnej analizy, 
która m ogłaby posiadać jakieś zna
czenie z punktu widzenia wiedzy e- 
konomicznej.

J. W.

Oto jeden z nich.
W  kilku dziennikach warszaw

skich i prow incjonalnych ukazały 
się niedawno wzmianki, najw idocz
niej inspirowane, w różnych redak 
cjach, podobnej jednak, mniej w ię
cej następującej treści:

„M inisterstwo Skarbu ustaliło, że 
ubezpieczalnie społeczne mogą in
kasować składki na rzecz instytucyj 
ubezpieczeń społecznych zasadniczo 
w gotówce, w wekslach zaś jedynie 
w drodze wyjątku i tylko w w yso
kości tej części składki, jaka przy
pada na pracodawcę.

Zasadniczo mogą być przyjm o
wane tylko weksle opatrzone dwoma 
podpisami, przy równoczesnem  z ło 
żeniu przez pracodawcę deklaracji, 
że w razie niewykupienia weksla w 
terminie, m oże on być zw rócony pra 
codawcy, a nieuszczone składki p o 
zostają jako zaległość, podlegająca 
egzekucji.

W obec tego przyjęcie weksla nie 
może być traktowane, jako zabez
pieczenie lub zaplata, lecz jedynie 
jako odroczenie zapłaty.

Takie stanowisko jest nowem u- 
trudnieniem dla pracodawców, k tó
rzy dotąd niejednokrotnie mogli r e 
gulować sw oje zaległości wekslami. 
Przyłem  jak widzimy p o jęcie  weksla 
zostało zmienione, dotychczas bo
wiem weksel był uważany co naj
mniej za zabezpieczenie, jeśli nie za 
regu lację". (Podkreślenia nasze).

Z takiemi skargami występują 
slery, które schow ały do swych k ie
szeni przeszło 300 mil jonów  Jfotych. 
Które m ogły schować taką sumę z 
powodu zbyt pobłażliw ego postępo
wania instytucyj ubezpieczeń spo
łecznych, z powodu nieuzyskania 
przez nie we właściwym  czasie od 
powiedniego zabezpieczenia sum na-

społecznych. Jest to zupełnie zro
zum iałe", tryum fują adwokaci li
kwidatorów ubezpieczeń społecz
nych.

N ależy przedewszystkiem pod 
kreślić, że do istotnej niepopulam o- 
ści w pewnych kołach naszego spo
łeczeństwa ubezpieczalni społecz
nych (d. kas chorych) w  dużej m ie
rze przyczyniła się właśnie część 
prasy, nieprzebierającej w  wyborze 
środków dla zohydzenia instytucyj 
ubezpieczeń społecznych. Sprawie
dliwość nakazuje uznać pewne p o 
wodzenie wysiłków w tej mierze.

Nasuwa się dalej pytanie, d lacze
go dzienniki te nie napisały w yraź
nie, jakie to mianowicie „prywatne 
organizacje" zbierają rocznie m iljo- 
ny ze składek ubezpieczeniowych. 
A b y  nie było wątpliwości, trzeba je 
zastąpić i w yjaśnić, że m iljony 
zbierają prywatne towarzystwa 
ubezpieczeniowe, będące przedsię
biorstwami zarobkowemi, w formie 
spółek akcyjnych, ubezpieczające 
na życie, na wypadek pożaru, od 
wypadku, gradobicia, kradzieży i t. 
p .t ale nie na wypadek choroby.

Jedno tylko istnieje obecnie p r y 
watne towarzystwo ubezpieczenia 
na wypadek choroby, powstało ono 
jednak tak niedawno, że nie można 
dzisiaj jeszcze nic pow iedzieć o w y 
nikach jego działalności.

Czy panowie, radujący się z nie- 
popularności ubezpieczeń społecz
nych nie orjentuią się, kto ubezpie
cza się dzisiaj doDrowolnie na życie, 
czy na inny wypadek losow y? W ia 
domo chyba wszystkim, że jedynie 
ludzie bardzo zamożni mogą sobie

ze w zględów  utylitarnych dla obro 
ny konkretnych interesów. Istotnie 
przez pojęcie „obciążenia społecz
nego" rozumie się pewną instytucję 
prawną, która pow oduje przym uso
we zastosowanie świadczenia na 
rzecz pracownika w określonych w y
padkach (poza wynagrodzeniem ).

Rozw ój muzeum Przem. i Handlu

M aterjał porów naw czy, zawarty Rozum iem y pojęcie  obciążenia spo-
w opracowaniu, niewątpliwie wimen 
być uznany za bardzo cenny, acz
kolwiek opracowanie o typie „a l
manachu" lub „kalendarza", dzięki 
zastosowanym skrótom, z natury 
rzeczy nie m oże być traktowane ja 
ko materjał ostatecznie miarodajny 
dla oceny całości zagadnienia, któ
re jest niezmiernie skomplikowane. 
Już bowiem najpobieżniejsze zapo
znanie się z wydawnictwem pozw a
ła zw rócić uwagę na pewne kwe- 
stje, których rozwiązanie m ogłoby 
być bardziej szczęśliwe.

Pojęcia  np. „urlopu wogóle nie 
należy identyfikować z pojęciem  
urlopu w ypoczynkow ego, istnieją 
bowiem w ypacjkj urlopów  ok olicz
nościowych oraz urlopy w związku 
z trwaniem choroby, czego zresztą 
ani polskie ani wiele innych ustawo- 
dawstw urlopem nie nazywa. O ko
liczność ta spowodowała, że rozdział 
dotyczący urlopów w Polsce obej- 
m uje jedynie omówienie danych, 
dotyczących urlopów w ypoczynko
wych, natomiast rozdział o Niem
czech poza urlopami w ypoczynko
wymi, osobno omawia urlopy na w y
padek choroby i okolicznościowe, 
przysługujące z m ocy kodeksu cy 
wilnego.

Przykłady wskazanych usterek 
niewątpliwie dadzą się usunąć w 
następnych wydaniach przy zasto
sowaniu większej jednolitości w m e
todzie dokonywanych badań, Z  ta
kiemi zastrzeżeniami należy nie
mniej jednak uznać wydawnictwo to 
Za bardzo cenne źródło inform acyj- 
ne w zakresie tak m ocno dziś d y 
skutowanego, szczególnie w Polsce, 
2agadnienia obciążeń społecznych.

Osobno należy podkreślić wartość 
m aterjalów, zawartych w tern wy- 

^ n ic tw ie  dla stosunków społecz- 
Polskich. Otóż w momencie, 

? V sprawa obciążeń społecznych 
jest przedmiotem powszechnych roz
praw publicznych, ukazanie s ię  
wskazanego wydawnictwa nabiera z

łecznego w ten sposób, iż tworzy 
się pewna fikcja myślowa, odpow ia
dająca myśleniu ekonomicznemu 
szkoły liberalnej, polegająca na 
tem, że pracodawca (producent) 
p łaci wynagrodzenie pracownikowi, 
a wszelkie świadczenia, które otrzy
m uje świat pracow niczy poza w y
nagrodzeniem stanowią pewnego 
rodzaju „nadw artość" wynagrodze
nia (oczywiście w zupełnie innem 
znaczeniu, niż używa go szkoła 
marksizmu), a więc pewien . ciężar 
dodatkowy, pewnego rodzaju garb 
społeczny — kulę u nogi życia go
spodarczego. Tak rozumie się p o 
wszechnie pojęcie  „obciążeń spo
łecznych" („charges sociales"), k tó
re w bardziej „cyw ilizow anej" for
mie przybiera nazwę ,,services so-' 
ciaux" (służb społecznych).

Natomiast w  celu przeprow adze
nia analizy „świadczeń społecz
nych" z punktu widzenia wiedzy e- 
konomicznej, m oże być interesują
cy sposób rozdziału dochodu spo
łecznego pom iędzy poszczególne

W  .dniu 15 grudnia od b y ło  się otw arcie 
trzech now ych  działów  M uzeum Przem y
ślu i Handlu: — dział bezp ieczeństw a i 
liygjeny pracy  i rozw oju  sam ochodów .

Na otw arciu byli obecn i: minister k o 
m unikacji inż. Butkiew icz, minister poczt 
i telegrafów  p. Kaliński, w icem inister 
przem ysłu i handlu p. D oleżal, w icem ini
ster ośw iaty p . Chyliński i w  zastępstwie 
ministra opieki społecznej p. inż. H. Za- 
grodzki, zastępca gł. inspektora pracy, 
oraz licznie zgrom adzeni goście.

Do zebranych  przem ów ił prezes zarzą
du p. Śliwiński ,oraz dyrektor Muzeum p. 
inż. Jackow ski.

M ów cy  zobrazow ali cele  Muzeum i hi- 
storję poszczególnych  działów , a w szcze
gólności oddziału bezpieczeństw a i hygje- 
ny pracy, nad którym  protektorat objął 
min. opieki społecznej p. Jerzy Pacior- 
kow ski.

Po przem ów ieniach dla przybyłych  g o 
ści w yśw ietlono film p. t. „B ezp ieczeń 
stw o Pracy. Poczem  nastąpiło zw ied ze
nie Muzeum.

Organizacja poszczególnych  dzia łów  z o 
stała przeprow adzona w ten sposób, by  
każdy dział stanow i! syntezę danego za
gadnienia. Specjalną uwagę zw rócono  na 
dydaktyczne u jęcie pow staw ania maszyn 
i urządzeń. W  tym celu zastosow ano 
przekroje i w ykresy, przyczem  znaczna 
część eksponatów  znajduje się w ruchu.

W  dziale sam ochodów , obok  m otorów  i 
części armatur na specjalną uwagę zaslu- 
gują oryginalne m odele sam ochodów  z 
1901 ; 1905 r.

Z jednej z licznych tablic statystycz
nych dow iadujem y się, że Polska ma 26 
lys. zarejestrow anych sam ochodów  o so 
bow ych  l. j. zaledw ie trzecią  część  lego, 
co ma tylko sam Berlin. B ardzo ciekaw y 
jest dział bezp ieczeństw a i hygjeny pracy, 
obejm ujący szczegółow ą  statystykę- licz 
ne w ykresy i fotom ontaże.

G łęb ok o  ujęty i przemyślany jest dział 
rozw oju pracy  rąk ludzkich, ilustrowany 
licznem i obrazam i arlysty-m alarza H. J a 
worskiego.

Organizacja w ystaw y w ykazuje dużą 
inicjatywę jej k ierow ników , k tórzy  z w ie l
kim nakładem  sil i dobrej w oli stworzyli 
pełnow artościow ą p laców kę naukową.

W ielką  przeszkodą rozw oju  Muzeum 
stanowią warunki lokalow e. Szalona cia 
snota, brak odpow iednich  sal, w reszcie 
rozdzielenie poszczególn ych  dzia łów  w 
trzech  oddalonych  od  siebie gm achach nie 
pozw alają  na w ykorzystanie wszystkich 
m ożliw ości, to też M uzeum stara się o 
w ybudow anie w łasnego gmachu. W  tym 
celu pow ołan o  specjalny kom itetu, w 
skład k tórego w eszli przedstaw iciele  R zą
du, Samorządu, Handlu i Przem yślu.

leżnych z tytułu składek za ubezpie
czonych pracowników i robotników.

Obecnie sfery te wysuwają żąda
nia „oddłużen ia"!!

Jest to właściwie żądanie p oda 
rowania pieniędzy zainkasowanych 
dla instytucyj ubezpieczeń społecz
nych i niewpłaconych, gdzie należy.
Panowie ci nazywają to „odd łu że
niem "!! Świat pracy stosuje w tej 
dziedzinie określenie normalne, 
praktykowane na całym  świecie, 
odpow iadające istotnemu stanowi 
rzeczy, określenie zaczerpnięte z 
obow iązującego kodeksu karnego—  
przywłaszczenie.

Okazuje się, że pracodawcy, w 
przekonaniu, iż instytucje ubezpie
czeń społecznych nie nauczyły się 
niczego, że nie wyciągną żadnych 
konsekwencyj z dotychczasowych 
smutnych doświadczeń, uskarżają 
się obecnie na tę „now ą krzyw dę", 
jaka im grozi. M ają oni składać o- 
prócz weksla deklarację! Czyż nie 
jest to „szykana" biednych, w y zy 
skiwanych pracodaw ców ?

Spodziew ają się oni najw idocz
niej, że weksel pójdzie  do protestu, 
że o ile znalazł się w  trzecich rę
kach, zostanie wykupiony przez ży 
ranta -— instytucję ubezpieczeniową, 
która będzie następnie poszukiwała 
należnej sumy na wystawcy weksla 
normalną drogą sądową, prow adzą
cą, jak uczy doświadczenie, do p o 
wstawania dalszych „norm alnych" 
zaległości.

N ależy oczekiw ać, że M inister
stw o Skarbu nie cofnie sw ego zarzą
dzenia, że należności z tytułu w kła
dek będą przyjm ow ane przez insty
tucje ubezpieczeń społecznych  na* 'pozw olić na tego rodzaju „zbytek". 
prawdę tylko w drodze wyjątku, t y ł - ' Jedynie ludzie, którzy tyle zarabia
no od zupełnie pewnych, solidnych ją, że nie stanowi dla nich różnicy 
firm i łącznie ze wspomnianą w yżej  j dobrowolne wpłacanie kilkudziesię-
deklaracją.

Suma zaległości z tytułu wkładek  
do instytucyj ubezpieczeń społecz

ciu, czy kilkuset nawet złotych m ie
sięcznie na te ubezpieczenia. Ludzie 
tej kategorji nie potrzebują ubez-

nych, wynosząca ok. 300 mil jonów  > pieczać się dobrowolnie na wypadek 
złotych, powinna być, ze względu  I choroby, gdyz stać ich na opłacanie 
na w ysokość, najzupełniej wystar- nawet pajdroższych: lekarzy, uzdro- 
czająca, dla skłonienia czynników  J wisk, chociażby zagranicznych,
miarodajnych do zarządzeń, unie 
m ożliwiających dopuszczenie 
dalszego wzrostu te j sumy.

A  teraz inny jeszcze, ale podob 
ny, znak czasu.

Niektóre dzienniki stołeczne, ad- 
wokatujące m ocno sferom, dążącym 
do likwidacji ubezpieczeń społecz

wszelkiego rodzaju najkosztowniej- 
d o 1 szych zabiegów, leczenia i t. d.

Z tej właśnie sfery ludzi, w płaca
jących m iljony do towarzystw ubez
pieczeniowych, rekrutują się p rze 
ważnie inspiratorzy walki z ubez
pieczeniami spolecznem i, walki do 
ostatecznego zwycięstwa, t. j. do

nych, ostrzeliwując tę, tak p rzez ! zupełnego zniszczenia tych ubez-
nicli znienawidzoną, placówkę, do
w iodły jeszcze raz, jak wielkimi są 
szkodnikami społecznymi.

Z zadowoleniem nieukrywanem 
pisze się, że ,,dowodem, jak wielką 
niepopularnością cieszą się nasze 
ubezpieczalnie społeczne, może n a j
lepiej św iadczyć znikoma ilość osób, 
ubezpieczających się dobrowolnie. 
G dy prywatne organizacje ubezpie
czeniowe zbierają rocznie m iljony 
za składki ubezpieczeniowe, w pła 
cane oczywiście zupełnie dobrow ol
nie, to ubezpieczenie społeczne tych 
dobrowolnych składek posiada mi
nimalną ilość. Dziwić się temu nie 
należy, gdyż składki są wysokie 
a świadczenia małe. No, a przytem 
stosunek do ubezpieczonego w ubez
pieczalni jest bardzo dobrze znany 
całemu społeczeństwu i t. d. i t. d. 
Niema więc w Polsce amatorów, 
chcących się ubezpieczać dobrow ol
nie w naszych ubezpieczalniach

P ogadanki w  styczniu 1935 ro ku , zo rg a n izo w a n e  p rzez  
UBEZPIECZALNIĘ SPOŁECZNA W  W A R S ZA W IE

JAGIELLOŃSKA 34 — Obwód VI 
Wtorek 8.1.35 r.

Dr. Kaczyński:
„Znaczenie szczepień ochronnych b ło 

nicy i p łon icy".
Wtorek 15.L35 r.

Dr. Purski:
„O  korzystaniu ze świadczeń U bezpie- 

czalni S p ołeczn ej".

Wtor k 22.1.35 r.
Dr. Chorąźycki:

„Choroby zawodowe organu słuchu". 
Wtorek 29.1.35 r.

Dr. Witkowski:
„G ruźlica  kości i staw ów ".

w  lokalach je j a m b u la to r jó w
M ARJAŃSKA I — Obwód I W O LSK A 52 — Dbwód V. SOLEC 93 — Obwód II.

środa 9.1.35 r. Czwartek 10.1.35 r. Piątek 4.1.35 r.
Dr. Zam ecki; Dr, Zakrzew ski: Dr. B irencw ajg:

„O chorobach  um ysłow ych". „H igjena ciąży, porodu  i p o łog u ". Cz. II „C h oroby  zaw od ow e".
Środa 16.1.35 r. (dla kobiet).

Piątek 11.1.35 r.
Dr. K aczyński:

„Szkarlatyna i jej zw alczanie".
Czwartek 17.1.35 r.

Dr. Brunner:
Dr. M artyński:

środa 23,1.35 r. „G ruźlica  skóry i jej' leczen ie”
„Skutki p oron ień " (dla kobiet].

Dr. M artyuski: Czwartek 24.T.35 r. Piątek, 18.1.35 r.

„C h orob y  k ob iece  a m ałżeństw o" (dla Dr. Zam ecki: Dr. Purski:

kobiet). „O  chorobach  n erw ow ych ". C zęść II. „C h oroby  w eneryczn e" (dla m ężczyzn

Środa 30.1.35 r. Czwartek 31.1.35 r. Piątek 25,1.35 r.
Dr. K uligow ska: Dr. Rajpert: Dr. M iszew ski:

„H igiena kobiety" (dla kobiet). „Dur brzuszny i zapobieganie". „C zynności organizmu ludzkiego".

pieczeń. (
K tóż więc może się ubezpieczać 

dobrowolnie w  naszych ubezpie
czalniach społecznych, gdzie skład
ki są wysokie, a świadczenia niskie? 
Gdzie wobec ograniczenia obecnie 
zakresu podlegających ubezpiecze 
niu (do zarabiających poniżej 725 
zl.) położenie finansowe pogorszy 
się i świadczenia spadną niewątpli
wie jeszcze niżej, niż teraz, a co w 
głównej mierze należy zawdzięczać 
właśnie zwalczającym  ubezpiecze
nia społeczne

C zy robotnik lub pracownik umy
słowy, nie podlega jący  dzisiaj z ja
kich bądź powodów , przymusowi 
ubezpieczenia społecznego jest w 
stanie ubezpieczyć się dobrow ol
nie? Czy jest on w stanie opłacać 
chociażby najniższe składki ubez
pieczeniowe, gdy przeważnie za 
robki nie wystarczają na życie, na 
zaspokojenie najniezbędniejszych 
potrzeb życia kulturalnego cz ło 
wieka, gdy niepewność jutrzejszego 
dnia, a więc m ożność opłacania 
wkładek jest udziałem znacznej 
większości świata pracy, zarówno 
umysłowej, jak i fizycznej? Czy 
mogą być jakiekolwiek wątpliwości 
co do odpow iedzi na pow yższe p y 
tania?

Sam fakt stawiania na jednej 
płaszczyźnie instytucyj ubezpieczeń 
społecznych z dochodowem i prywat- 
nemi towarzystwami ubezpieczeń, 
instytucjami, dającem i swym akcjo
nariuszom niezłe dywidendy, świad
czy o : bądź zupełnem  niezrozumie 
niu istoty ubezpieczenia społeczn e
go, bądź o zdecydow anej złe j woli, 
a w każdym razie o wielkiem szk o
dnictwie społecznem  tych w szyst
kich, k tórzy zwalczają te ubezpie
czenia.

Auerłens
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P uca i Opieko Społeczna w Rumunii
( D o k o ń c z e n i e )

Pom im o, że p rzed  w ojną p rzy b y 
wali licznie obyw atele  państw  o b 
cych , by  na stale lub tyiico cza so 
w o  osiąść w  Rumunji', nikt w ó w 
czas nie myślał o regulow aniu imi
gracji zgodnie z potrzebam i kraju, 
oaD yw alo się to  autom atycznie. 
U staw a o kontroli cu dzoziem ców  z 
1925 r. opracow an a  przez M inister
stw o Spraw W ew nętrznych  zajm o
w ała  się ty lko nadzorem  nad niemi 
z punktu wicizenia bezp ieczeństw a 
Państwa, co  przetłom aczon e na ję 
zyk  p raktyczn y ozn acza ło  troskę 
Rumunji o Besarabję i obaw ę 
przed  napływ em  kom unistów  so 
w ieckich. Uziś te spraw y p o lity cz 
ne znacznie się p opraw n y w ob ec  
zaw artego z Sow ietam i p orozu m ie 
nia w  sprawie Besarabji, co  jest z a 
sługa polsk iej dyplom acji i uznania 
S ow ietow  de iure przez Kumunję, 
a co  zatem  idzie i naw iązania b ez 
pośrednich  stosunków  dyp lom a
tyczn ych  z Z.S.R.R. przez państwa 
M alej Entenly,

W 1925 roKU uchwalono ustawę 
o uregulow aniu ruchu im igracyjne- 
go, ale zaw ierała zby t w iele n ie
ścisłości i dop iero w  1933 uchw alo
no nową ustawę o op iece  nad p ra 
cą tubylczą, która  upraw nia cu 
d zoziem ców  do w ykonyw ania sw e
go zaw odu w Rumunji, za uprzed
nim zezw olen iem  M inisterstwa 
P racy  w ydanem  przedsiębiorstw u, 
k tóre  zam ierza go zatrudnić Po 
przybyciu  do krajtf poddan y ob ce  
go państw a nie może jeszcze zająć 
sw ego stanowiskai o ile nie jest w  
posiadaniu książeczk i zaw odow ej

wydanej przez M inisterstw o P ia cy  
P ocząw szy od stycznia 1925 do 31 
giudnia 1933 p rzy b y ło  do Rumunj; 
dla uprawiania najrozm aitszych za 
wodów' 39.580 poddanych państw  
obcych , a 49.875 cudzoziem ców , 
którzy przed w ejściem  w  życie  u- 
staw y pracow ali w  Rumunji nie 
tylko nie nabyło praw , ale p rze 
ciw nie, nawet zostali repatrjowani.

S tow arzyszenia zaw odow e
W  Rumunji dop iero  w  roku 1921 

uregulowano praw o stow arzyszeń 
zaw odow ych , które zgodnie z tą u- 
staw ą ograniczone b y ć  muszą do 
obron y  interesów  zaw odow ych  
Stow arzyszenia o innych celach  u- 
w aża się za -stm ejące p oza  pra 

wem . Dla otrzym ania charakteru o- 
scbyr praw nej stow arzyszenia p o 
winny dokonać pew n ych  form alno
ści w  sądach pokc ju, a następnie 
zgodnie z ustawą o osobach  p ra w 
nych w  trybunałach. Ustawa p rze 
widuje rezultaty otrzym ania o so 
b ow ośc i praw nej odnoszące się za 
row no do aKtów praw nych jak i 
przysługujących  syndykatow i.

R zeczyw iście  ustawa o syndyka
tach przew iduje pow ażne d yspozy 

cje, m ocą k tórych  syndykat ma 
praw o zastrzec się w  odniesieniu 
do fantów , —  które pom im o, ze 
m ogą b y ć  uważane za szkody w y 
rządzone pew nem  praw em  ndy- 
w idualnem  jego człon ków , w y p ły 
w ających  z ustaw, uregulowań 
konwencji zbiorow ych i innycn, 
które są niemniej w  związku z u- 
prawianiem  zaw odu  zgodne z inte
resami ogółu  człon ków .

Ustawa ta gwarantuje na p rzy 
szłość dobre stosow anie konw encji 
zb iorow ych .

U bezpieczenia społeczn e
Ustawy, regulujące u bezpiecze 

nia .-połeczne w  Rumunji mają na 
celu  chronić rzem ieśln ików  i ro 
botn ik ów  przem ysłow ych  przede- 
w szystkiem  przed w yzysk iem  ich 
życia  zaw odow ego.

U staw y przew idują u bezp iecze 
nia na w ypadek ch oroby , na sta 
rość, na w ypadek  śmierci, n ieszczę 
śliw ych w ypadków , ułom ności i 
położn ictw a.

U staw odaw stw o w  tej najważ- 
t :tjszej dziedzinie życia  pub liczn e
go nic zostało je s jr z e  ujednostaj

-ijone w  Rumuini. T o  też w  byłen  | S posób  pobieram a składek zależy 
K rólestw ie i Besarabji ob o w ią zu je ! rów nież od  m iejscow ości; odbyw a 
rudawa o rzem iośle z 1912 roku, w j się on albo za pom ocą  znaczków  
'i r nsylwanji ustawa w ęg iersk a . naklejanych do kart <wil0w ych, 
kDs z 1907 roku  o ubezpieczeniu  i a lbo też p ra cod aw cy  przekazują je 
pracow ników , a ra  Bukow inie u- do instytucji ubezpieczeniow ych .
staw y austrjackie z 1887 —  1888 i 
1909 d otyczą ce  ubezpieczenia  p ra 
cow n ik ów  fizyczn ych  i u m ysło
w ych. Panuje w ięc  w  lak  ważne; 
dziedzinie zd ob y czy  socjalnych  X X  
wieku praw dziw y chaos; p rzy jrzy j
myt się jednak z bliska tym u bez
pieczeniom .

Ubezpieczenia na wypadeK 
choroby

W  byłem  K rólestw ie i w  Besara- 
bjf ustawa z 1912 r. obciąża  u bez
p ieczon ego w szelkiem i św iad cze
niami ubezpieczenia na w ypaaek 
choroby. W  Transylwanji ustawa

Odszkodowania dla robotnika 
w nieszczęśliwym wypadku

obow iązuje pracodaw cę. On ponosi 
odpow iedzia lność za ryzyko za w o 
dow e robotnika w  sw ojem  przed- 

, siębiorstw ie, lo  znaczy za wypadki 
spow odow an e pracą  zaw odow ą. 
U bezpieczen i od w ypadków , są 
w szyscy  zatrudnieni w  p izedsię- 
b iorstw ach  przem ysłow ych , han
d low ych  i roln iczych .

R enty inw alidzkie i starcze

są również przewidziane przez usta-
przew iduje, że składki u bezp iecze- vę. Świadczenia ubezpieczeniowe i
n iow e na w ypadek  ch oroby  pono 
szą w  rów nej m ierze ubezp ieczony 
i pracodaw ca . Na Bukow inie p rze 
pisy auslrjaok.e obciążają  u bezp ie
czonego do %  skiadek a Yą p łaci 
pracodaw ca, są one p rop orc jon a l
ne do p o b o ró w  ubezpieczonego.

starcze polega j? nietydko na pokry 
ciu wydatków rocznych, lecz rów 
nież odnoszą się do instytucji ubez
pieczeniowych. które muszą zabez
p ieczyć odpou  iednie fundusze dla 
przeprow adzania pensionow ań, któ 
re jak w szędzie są dożyw otn ie.

■ n u

JERZY GERO

S ą d u

Orzeczenie 
N a j w y ż s z e g o

Francja zrzuca maskę przyjaźni

Wypowiedzenie umowy o pracę 
w czasie urlopu.

W  zw iązku z kategorycznem  
brzm ieniem  art. 29 rozp. Prez. Rz 
z l6 .ill.28  r. o  um ow ie o pracę 
p racow n ików  um ysłow ych  uznać 
należy, że tak długo, p ók i urlop 
trwa, um owa o p racę  nie m oże b yć  
w vpow iedz;ana pracow nikow i bez 
w zględu na to, czy  w ypow iedzian o I 
ją w  ostatnim  dniu urlopu, czy  też 
w jakim kolw iek innym dniu.

N.I.C 2210/32 z dn 15.111.1934 r
Sprostowanie wadliwego wypo

wiedzenia umowy o prace.
Z art. 29 rozp. Prez. K zplilej o 

um owie o  p racę  pracow ników  
um ysłow ych wyrnika, iż późniejsze 
sprostow anie n iezgodnego z p ra 
wem  w ypow iedzen ia  pracy jest 
n iedopuszczalne.

N.I.C. 2186/32 z dn. 8.II.1933 r.
Tryb udogodnienia ilości godzin 

nadliczbowych.
A rt. 16 ustaw y z dnia 18 grud-) 

ma 1919 r. o czasie p ra cy  w  prze-1 
myślę i handlu.

Dla m ożności skutecznego do- ’ 
chodzen ia  należnuści za t zw. g o 
dziny nad liczbow e, czy li przekra 
cza jace p izew idzian ą  w  ustawie 
maksym alną ilość p ra cy  dziennej, 
w zględnie tygodniow ej, nie w ystar
cza udow odnienie sam ego faktu 
pracy, lecz  n iezbędne ;est ścisłe 
ustalenie ugulnym trybem  d o w o 
dow ym  czasu trwania pracy', czyli 
ilości godzin  przepracow anych , w  
zw iązku z w ysokością  staw ek za

godziny, określoną  w  ustawie z 
; nia 18 grudnia 1919 r.

N. I. O 612/32 z dnia 7.II.1933 r.
Niestawienie się do pracy praco

wnika odwołanego z urlopu.
A rt 332 rozp. o im o n  :e o p ra 

cę p ia c. um ysłów , z 16.111.28 r. i § 
’ 43 rozp. Min. Pr. i Eip. Społ. z dn.
11 V1.23 r (Dz. Ust. R. P poz. 

.464).
S k oro  pra cod aw ca  w  myśl § 34 

rozp . Min. P racy  i Op. Spoi. z dn.
1 l.V I. 23 r. nie m oże od w oła ć p ra 
cow n ik a  z udzielonego mu urlopu, 
brak p rzeto  zgody pracow n ika  na 
przerw anie urlopu nie m oże b y ć  
uznany za ważną przyczynę do 
zerw ania um ow y w  rozum ieniu 
art. 32 rozp  o um ow io o pracę  p ra 
cow n ik ów  um ysłow ych z dnia 
16.III.1928 r.

N. I, C. 201U32 z dn. 4.1.1933 r.

W  okresie pierwszych dziesięciu 
m iesięcy w ysiedlono z Francji 17 
tys. robotników polskich wraz z ro 
dzinami.

Jeśli się weźmie pod  uwagę, że 
imigracja do Francji z innych kra
jów  nie ustala (w październiku ub.r. 
103 robotników) zjawisko m igracji 
między Polską a Francją nabierze 
swoistego posmaku ' zarowno ze 
względu na m etody wysiedlama, 
jako i samo wysiedlanie.

Już przed w ojną kopalni? francu
skie odczuw ały brak rąk roboczych, 
gdyż ciężkie warunki pracy w gór
nictwie odstraszały od tej gałęzi 
przemysłu ludność miejscową.

To też już w roku 1909-ym za
częto sprow adzać polskich górni
ków. A k cja  ta zapoczątkowana 
sprowadzeniem  pierw szej grupy 
z W estfa lji, miała charakter o fi
cjalnego werbunku, a inicjatywa 
w yszła  od rządu i przem ysłu fran
cuskiego.

W  okresie wielkiej w ojny całe 
zagłębie w ęglowe zostało doszczęt
nie zniszczone. ty mi ;j ;cu, gdzie 
przed w ojną było Lens postawiono 
tablicę z napisem ,,lei fuit Lens 
(„Tutaj było m. Lens“ ). Straszne 
wyludnienie i wyczerpanie ludności 
pogarszało jeszcze więcej tę ciężką 
sytuację, w jakiej zastał Francję 
rozejm.

I znów przypom nieli polakom 
francuzi swą przyjaźń, w  imię tej 
przyjaźń5 wezwali polsk;ch górni
ków' do ptacy nad odbudową zni
szczonego kraju.

Doskonale scharakteryzował ten 
stan rzeczy przem ysłow iec francu
ski p. R iollot:

„ Górnicy polscy  wypełnili p róż
nię, która się w ytw orzyła  w szere
gach górniczych, na skutek stral 
w ojennych. Ruch im igracyjny p o 
zwolił na przesiedlenie się w ięk
szych mas robotników polskRh, 
dzięki czem u stało się możliwem  
doprowadzenie w krótkim czasie do 
produkcji przedw ojennej. a nawet 
w niektórych kopalw ach do p rze
kroczenia cyfry  tej produkcji.

Trudno tu przytoczyć wszystkie 
pochw ały i wyrazy zachwytu, ja 
kich nie szczędzono początkowo 
polskim em:grartom,

I nic w tem dziwnego, w ciągu 
niespełna dziesięciu lat emigracja 
polska odbudowała zagłębie w ęglo
we, ożyw iła zamarłe życie gospodar
cze Francji, poruszyła przem ysł i 
handel.

Przypadła mi w odbudowie lej 
najcięższa rola. Pracując przew aż
nie pod ziemią, w kopalniach p o 
zbawionych najprym itywniejszych 
środków' ochronnych, narażani u- 
stawicznia na niebezpieczeństwo,

wyzyskiwani w bezprzykładny spo
sób, wzbogacili kraj i przem ysłow 
ców.

Pisaliśmy, że akcia werbunkowa 
polsk;ch górników była planowa.

Ta planow ość właśnie była jea  
nym z najcyniczniej szych środków  
wyzysKU polskich górników.

A k cję  pod protektoratem  władz 
francuskich przeprow adzało „b o  
ciete Generale D 'im m igration“ . 
O pracow ało ono wzor kontraktów, 
na m ocy których przyjeżdżający 
robotnicy zobow iązyw ali się p ra co 
wać przez cały rok na umówionych 
warunkach pod groźbą surowych 
kar.

Ponieważ zaś zarobki w yznaczo
ne v/ kontraktach były ponad p ięć
dziesiąt procent niższe od  zarobków  
rocotnikow m iejscowych, przem y
słow cy chętnie płacili towarzystwu 
koszty przewozu „żyw ego towaru1’ 
w wysokości przekraczającej dwu
krotnie koszty istotne. O płaciło  sie 
to sowicie i przem ysłow com  i towa- 
"zystwu imigracyjnemu, które tą 
d-c gą uzyskało olbrzym ie kapitały.

P o wygaśnięciu um owy robotni
cy  musieli się godzić zwykle na je 
szcze gorsze warunki, lub zostawali 
wyrzucani na bruk w obcym  kraju, 
nic znając języka, pozbawieni ja 
kiejkolwiek opieki; w ykoleja li się z 
giodu i nędzy.

Sytuacja polskiej em igracji p o 
gorszyła się jeszcze więcej z na
dejściem  kryzysu.

Bezrobocie, a następnie wykrycie 
afery Stawisky’ego w zburzyły lud
ność, tembardziej, że w aferę byli 
zamieszani nawet bardzo w ysocy 
dygnitarze państwowi.

Postanowiono się ratować i 
wzburzenie mas skierować w inną 
stronę.

K ozłem  ofiarnym zrobiono em i
grantów polskich.

W yrzucając ich na bruk bez środ
ków do życia, zarzucono im w łó 
częgostwo, umiłowano przedstawić 
jako element groźny dla porządku 
publicznego.

R ozpoczęto bai barzyńską nagon
kę na polskie w ychodźctw o. A k cję  
zapoczątkow ano szykanami ze stro
ny władz adm inistracyjnych. N a j
drobniejsze przekroczenie przep i
sów adm inistracyjnych wynikłe z 
nieznajom ości języka i stosunków, 
najm niejsze przeoczenie p rzy  za 

łatw ianiu  form alności, momentalnie 
w yolbrzym iane karykaturalnie, sta- 

!je się pretekstem do odebrania 
karty tożsamości, co pociąga za so
bą autom atycznie redukcję. W tedy 
prefektura w ydaje  pozw olen ie na 
pobyt we Francji, lecz robotnik 
pracy spow rotem  już nie uzyska. 
N iechby jednak spróbow ał w yko
rzystać naoyte do świadczeń w  cią 
gu lat prawa, natychmiast nowy 
pretekst pow odu je  w ydalenie gc z 
Francji,

Jeśli się jeszcze weźmie pod) u- 
wagę fatalne warunki pracy, brak 
UDezpieczenia od wypadków , bru
talne obchodzenie się zwierzchni
ków z robotnikami polskimi, w zglę
dem których pozw alają  sobie na 
różne niedopuszczalne wybryki, 
można sobie w yobrazić dolę p o l
skich w ychodźców , Sposobów  na 
znęcanie się nad polskimi emigran
tami jest ca ły  szereg.

W yrafinowane okrucieństwo i 
brutalność cechują rodaków w łaści
cieli warszawskiej elektrowni i 
Bussaka. Od początków  kwietnia 
ub, r. represje względem  polaKow 
przybrały charakter masowy, bpe 
cjalnie rozpowszechniony jest sy
stem wydalania drogą „d obrow ol
nych' deklaracyj. Rrzy wypłacie 
zaroDku robotnik otrzym uje do p od 
pisu bez ż a d n e g o  uprzedzenia, bez 
żadnych pow odów  podanie: „U pra
szam o zwolnienie mnie z pracy, ce 
lem sko zystania z bezpłatnego w y 
iazdu do Polski".

W yjazd  następuje w  okresie od 
pięciu godzin do ośmiu dni od 
przedstawienia deklaracji, tak że 
w obec niem ożności przewiezienia 
mebli i dobytku, cały dorobek, nie
raz kilkunastoletniej pracy prze
pada.

Jeżeliby ktoś deklaracji nie pod 
pisał, skutek byłby  ten sam: reduk
cja, kara za włóczęgostw o, no i od 
stawienie do granicy.

M asowe zwalnianie polskich ro 
botników, francuzi usTuią tłuma
czyć bezrobociem . Tłum aczenie to 
jednak jest cynicznym  wykrętem. 
Na m iejsce wydalonych polaków  
sprowadza się algierczyków, maro- 
kańczyków i senegalczyków, jako 
jeszcze tańszy ..towar". Na roli bez
robotnych we Francji r.iema Y/ogó
le, wprost przeciwnie, jeszcze daje 
się silnie odczuć brak rąk roboczych,

B O J K O T U J C I E

l l u s ł r o w q n y  K u r j e r  C o d z i e n n y
i w szystk ie  jego w y d a w n ic tw a

n w górnictwie i kamieniołomach 
francuzi nie chcą pracować. Bardzo 
nieliczni bezrobotni w  tej gałęzi 
przemysłu, rekrutują się naogół z 
cudzoziem ców.

Ukoronowaniem całej tej barba
rzyńskiej polakożerczej akcji buły 
zajścia w  kopalni JLscapeile w Le- 
forest.

ty ober tego, że oDroną ' polskich 
w ycn odiców  zajęła  sie energicznie 
Centralna K oniederacja  Robotni
ków )C G. T . ) , postanowiono wzbu
rzyć opin ję publiczną p rzecw  p o 
lakom, odw racając zarazem p o 
wszechną uwagę od afery P *mce'a i 
Levy ego.

B yło  to, jak stwierdza zresztą 
w „P eu p ie" p. Legay, zorganizow a
na akcja  przem ysłow ców  i policji

Zajścia  w H scapelle stały się p re 
tekstem do wzm ożonej akcji repre
syjnej. W okresie od 22 do 27 paź
dziernika opuściło Francję 512 ro 
botników. W ysyia  się ludzi, którzy 
tam przebywali po 10 do 15 lat, p o 
siadających liczną rodzinę.ty Bruay 
bezrobotnemu górnikowi ożenione
mu z trancuską, o jcu  pięciorga dzie
ci, który przez dziesiąć lat praco
w ał w tamtejszej kopalni, odebrano 
prawo .pobytu, z nakazem natych
miastowego wyjazdu

Takich i temu podobnych w ypad
ków  nie j ssleśmy w stanie w yliczyć.

Ostatnie zarządzenia rządu fran
cuskiego biją przedewszystkiem i 
tylko w em girację polską. Ustalanie 
odsetków zatrudnionych cudzoziem 
ców, caty szereg bezprawnych czę 
sto zarządzeń w vgiądają  na prow o
kację.

Spotkały sie one z surową kryty
ką poważnej prasy, a nawet orga
nów  przem ysłu. Prasa bi.je na 
alarm, w ykazując szkudliwość te; 
akcji i wynikające stąd dla Francii 
szkody.

Ostre wym ówki padły pod adre
sem rządu ze strony deputowanych.

Pom imo tych trzeźw ych głosów, 
liczba wydaianych wciąż wzrasta.

To też w ychodźcy w racają do 
Polski z silnem poczuciem  wyrza.- 
dzonej im krzywdy, usposobieni 
względem  Francji wręcz wrogo

Nastrój ten ucMela się i społe
czeństwu, które z oburzeniem patrzy 
na te barbarzyńskie praktyki.

1 jeżeli Francja zbiera dzis plony 
swej pohtyki względem Polski i je< 
obywateli, winna tylko sobie przy
pisać winę.

ty  jej interesie leży zm iina tej 
polityki, bo jednak kapitały francu
skie, ulokowane w polskich przed 
siębiorstwach. są duże, i reakcja 
społeczeństwa m oże się fatalnie od 
bić na rentowności tych kapi ałów.

Opieka Społeczna
T w orząc M inisterstw o Pracy w 

1920 r. stw orzono rów nocześn ie 
p ierw szą D yrekcję  O pieki Spo 
łecznej, k tórej celem  b y ło  zorgani
zow anie kontroli osob  i izyczm e, 
m orahiie lub m aterialnie upośle 
dzonych. k tóre  z w łasnej p ra cy  mc 
m ogą się utrzym ać i k tóre  w skutek  
tego potrzebują op iek i ze strony 
społeczeństw a.

Wychowanie i opieka pracy
W celu  kierow ania w y ch ow a 

ni' 'm przyszłych  rob otn ik ów  ru- 
nuńskie M inisterstw o P racy  stw o 
rzy ło  nauczanie robotn icze , w y 
chodząc ze słusznego założenia, że 
■wychowanie i nauczanie mas w p ły 
wa na postęp ek on om iczny kraju,

3,5 “ nie liczba szkół rzem ieślni
czych  w  Rumunji w ynosi 150, d zie 
lą się on ° na szkoły : rzem.eślnicze 
sens.5 stricte, szk o ły  praktyczne 
handlow e, zaw odow e i szitoły-pra- 
cow nie.

W  ostatnim  roku  u częszcza ło  do 
tych szkół 17.000 u czn iów  i u cze 
nie.

Rumuński Jnstytut Naukowej 
Organizacji Pracy

w B ukareszcie, u tw orzon y z inicja
tyw y zw iązku p rzem y słow ców  ru
muńskich ,

Tak się przedstaw ia całokształt 
stosunków  pra cy  i opieki sp o łe cz 
nej w  Rumunj:' na tle jego  d osk o - 
r ale malują się i uw ypuklają d o 
piero n a le ż y c i  nasze polsk ie  sto 
surm i w  tej samej dziedzin ie życia 
publicznego. Jest jednak w ielka 
różnica p oziom ów  w  tej dziedzinie 
z w yraźną k orzyścią  na rzecz Pol 
ski.

Ze świata
tyłochy faszystowskie zaczynają  

coraz poważniej ustosunkowywać 
się do skrócenia czasu pracy, jako 
zabiegu, m ającego -wpłynąć na 
zmniejszenie Dezoroocia.

Obecnie włoskie przedsiębiorstwa 
przem ysłow e rozpoczęły przy m o
ntować nowych robotników na pod 
stawie przyjętych  zobowiązań, o 
pracowanych przez organizacje kor- 
poratywne pracodaw ców  i pracow 
ników.

Porozumienie, zawarte w tej dzie
dzinie, zawiera m. m. następu'ące 
postanowienia: tydzień pracy ulega 
skróceniu z 48 do 40 godzin we 
wszystkich przedsiębiorstwach prze
m ysłowych Zatrudnianie pracow ni
ków w  godzmach nadliczoow ych jest 
bezwzględnie zakazane K obiety zo 
staią zastąpione przez m ężczyzn w 
tych wszystkich gałęziach pracy, w  
których praca m oże być wykonana 
zarówno przez m ęzczyzn, ,ak i 
przez kobiety. W szystkie wolne 
miejsca, jakie powstaną z powodu 
yparowadzenia w życie tych posta 
nowień zostaną wypełnione przez 
przyjęcie do pracy bezrobotnych.

W  związku z pow yższem  oczeki- 
wane jest we W łoszech  zmniejszenie 
się bezrobocia.

Parlament belg jsk; rozważał o- 
statnio Sprawę ustosunkowania się 
rządu francuskiego do robotników 
belgijskich- zatrudmonych na tere
nie Francji. W yrażono nadzieję, 
że rząd francusk5 przyim ie pod u- 
wage. iż Belgja zatrudnia robotm 
ków francuskich, i nie zmusi jej do 
stosowania represji w  stosunku do 
nich.

W  dyskusji na ten tema* belgiisk' 
minister SDraw zagranicznych o- 
św iaaczył m, i., że wrazie nie doj 
ścia do  porozumienia z rządem fran
cuskim, B e’ gia będzie zmuszona 
zastosować ochronę wewnętrznego 
rynku pracy, a w ięc ogranie żeni* 
zatrudniania rubotnikuw franca 
skich.

Smutne to Zjawisko przypomina 
niestety anegdotę o  dwóch k łócą 
cych się dorożkarzach: „ty  Hjesi 
m ego pasażera, to ja b iję  tw oiego 
I będą bici ci pasaźe-ow ie dopóki 
me wezm ą na rozum i nie zrobią po

»  J ł V o n . A l r n « a » / t « V i <  I V



Nr. 1 ECHO SPOŁECZNE, styczeń 1935 r. Str. 5

Z ruchu zawodowego LWÓW.

D zięki gorącem u poparciu  D yrektora 
ób ezp iecza ln i Dr. Jana Szum skiego oraz 
życzliw ej w spółp racy  i stanowiska W ice - 

_  I I I  i Zarząd G łów ny nie mógt pozostać na d yrektorów  Dr. W łodzim ierza K orskiegoTftinR rwnlnmarif) Unii Z W. ZdW. rr3C. UITI. I 1 0  obojętny i uważa! za sw ój obow iązek  i W ładysław a M acka odbyła  się dnia I7

J  t  I organizacyjny zw róc ić  się w tej sprawie listopada 1934 r. w salach Klubu T ow a-
Zawiadam iam y, i i  Zw iązek  nasz prze- d o  p ana Ministra. rzyskiego R ady G łów nej B. B. W . R. p od -

stał b y ć  członkiem  Unji Z w iązków  Z aw o-i Zw iązek nasz nie by ł zapraszany na niosła u roczystość rozdania odznak P.O.S.
dow ych  P racow ników  U m ysłow ych . [ m iędzyzw iązkow e konferencje, m iędzy in- pracow nikom  U bezpieczaln i S p ołeczn ej

Fakt ten, czysto form alny, w  niczem  nemi i poufne, zw oływ ane przez Unję dla we L w ow ie.
nie zmienia dotych cza sow ego  stanu rze- przedstaw icieli Zw iązków , człon k ów  U n ji,1 U roczystość zaszczycili sw oją  ob ecn o -
czy, t. j. że zarów no obrona ubezpieczeń  a k ilkakrotne prośby Prezesa n /Z w iązk u  jc ią : p. W icew ojew od a  Sochański, Prezes

cow ników  U bezpieczeń Społecz- : społecznych , a zw łaszcza  ubezpieczenia 0 zw ołan ie specjalnej kon ferencji z W i- Rady G rodzkiej B. B. W . R. Dr. Stroński,
n y c h  Z listy członków „U nji” . W o- na w ypadek choroby, jak i obrona na ceprezesem  Unji dla w spólnego om ów ię- łecznej Dr. Szkodziński, Inspektor Pracy
bec niepodania motywów tego wy- i szych spraw zaw odow ych , a w ięc obrona nia aktualnych spraw pozostaw ały bez  Dr. Jan Szumski, Naczelnik O pieki Spo-
kreślenia, Zarząd Związku zw rócił przed redukcjam i, obniżką plac i t .  ■ „ i e skutku. Inż. Stanisław Zwoliński, D yrektor Okr.

do Unji” O ich przytoczenie, były , niestety, przedm iutem  wi oczn ego j ^ja konferencji przedstaw icieli R ad Urzędu U bezp ieczeń  G rzegorz Chom icki.
- — - 1 * ry* a <il a nas, b liższego zainteresowania i w^ O kręgow ych  in form ow ano u czestn ik ów ,1 w  • i ■ j  i - i -  n i

,  . . ’ i W pięknie udekorow ane) sali zebrało

M ała  rzecz, a duży wstyd

Zarząd Związku Zaw odow ego 
Pracow ników  U bezpieczeń S p ołecz 
nych otrzym ał od  „U n ji” pism o z 
dnia 3.X 1934 r. z zawiadomieniem, 
że jej Kom itet W ykon aw czy  w y
kreślił Związek Z aw odow y Pra-

się
Pism em  Z dnia 19  grudnia 1 9 3 4  r. <ł'a nas' b liższego zainteresowania i W, O kręgow ych  in form ow ano uczestników ,

„O n fa -  podała, jako m o t ^  w y k r e - 1 s W  f .  *  .kolo  14 o,ób. Do ,.b ,.„y ck
ślenia: niew placanie składek człon  
kowskich. J

W  związku z tem ora z  z treścią  kach: 
ta i. p . t. „R ad a  N a cze ln a  Unji. I dn. 22 września r. b. Un,a wezwała Za-

, . „  , • m steou iacych  warun- • n W kordercncPl ^dy tym czasem  ^ ow ;} reprezentant Pana W ojew od y , Pan
kiem od b y ło  się w następuią y run  ̂ n ietylko zaproszenia, ale naw et zawiadu-

D onoszą nam ze Lwowa, że kil
kunastu pracow ników  przyd zie lo 
nych do Ubezpieczalni Społecznej 
z Zakładu Ubezpieczenia od w ypad - 1  
ków w niosło skargę do D yrekcji 
Ubezpieczalni, spow odu rzekomo 
nieprawnego potrącenia im składek 
członkowskich przez nasz Oddział.

W edług objektywnych wyjaśnień, 
jakie otrzymaliśmy, rzecz przedsta
wia się następująco:

Jeszcze w m aju r. ub. Zarząd O d
działu we Lwowie otrzym ał od m ę
ża zaufania w ojew ódzkiego B. B. 
W . R., kol. Kolendowskiego, wykaz 
pracow ników  przydzielonych  do 
Ubezpieczalni z Zakładu U bezpie
czenia od wypadków. Ponieważ kol. 
Kolendowski zapewnił Zarząd O d 
działu, że umieszczeni na wykazie—

lendowskiego, będącego jednocze 
śnie prezesem m iejscow ego Oddzia
łu n/Związku, nie przyjm owanoby 
tak pohopnie do organizacji wszyst
kich przydzielonych, lecz przepro- 
wadzonoby selekcję i wyeliminowa- 
noby tych, którzy z różnych w zglę
dów nie nadawali się do naszego 
środowiska.

K oledzy lw ow scy oświadczają, że 
obecnie po  bliższem poznaniu tych 
panów są szczerze zadowoleni, że 
ich niema w naszej organizacji. 
Trzeba przyznać, że takie sztubac
kie m etody postępowania ludziom 
dojrzałym  zaszczytu nie przynoszą

Przecież można było  bezpośred 
nio zw rócić się do Zarządu z zawia
domieniem. że nie życzą sobie nale-

W ra że n ia " w  „ J u t r z e  P ra c y " z  dnia « ą d  Głów„v d o  ^re|ul° wania *  ^  szany ,d °  w spółpracy w ak ci> p l # c y l0 ,  Jan0W1 Szumskiemu, Dr.' Szkodzińskiem u,

T y lk o n iektóre nasze O ddziały otrzy- cza,ni S p ołeczn ej we Lw ow ie, jako naj-

W icew ojew od a  Sochański, poczem  w rę- u i im u ,  t e  u i w w i L z c u i  n a  n j a m i e —  .
m ienia m e otrzym ał. j 0 dznakę państw ow ą pp. D y re k to ro w i, członkow ie Sekcji TTbezpieczeniow- Zen‘ a. . . W1̂  , ■ l  , '

Zw iązek  nasz nietylko nie był zapra '{ S z p i e c z a k i  Spoleczn!,- we L w ow ie Dr. ców  przy R luzie Grodzkiej B. B. wątpliwie cała sprawa byłaby zała- 
- - J............  '• , l~ -  W . R. we Lw owie w łasnoręcznym i, wtlona_ w  sposob powszechnie przy

. . ‘  • n f i r  I ^  h m  / - ł o m / i n c f r o o i  o  1  n  Iz A - n t

s c i :

L- 1530/34. i .
Do Prezydju.a aczkolw iek  posiadał ilość c z l o n k o w  pra-

Unji Z w i ą z k ó w  Z aw od ow ych  w ie trzykrotnie w iększą, natomiast 1 - z ł o -  

P r a c o w n i k ó w  U m y s ł o w y c h  t o w ą  daninę Unja żądała od  faktycznej 
w miejscu

W  rdanie Unji Zw iązków  Z aw odo 
1 P racow ników  U m ysłow ych  „Jutro W yk on aw czego  m ógł rozstrzygnąć tylko 

P racy" z dn. 9.XII r. b. Nr. 49, w artyku- Zarząd G łów ny. O pow yższem  n iezw łocz- 
le  p  .t. „R ada N aczelna Unji. W rażenia", i nie zaw iadom iono Un,ę i p roszono o kil- 
znajduje się ustęp następujące treści: l i n i o w ą  zw lokę; gdyż plenarne posie-

„P ierw sza część posiedzen ia R ady Na- dzenie ^ z^  G ^ w n e g o  m ial°  sięiT°  
czelnej, ch ociaż pośw ięcona sprawom  for- | W  w d n - ^  r ' b- Tym czasem  Un,a, 
malnym. w cale nie była  nudna. Rada | czeka ,ąc od p ow ied z . Zarządu G iow - 
Naczelna zatwierdziła skreślenie kilku W  przysłaia w  ciągu następnych kil- 
drobuych  zw iązków , nieprzejaw iających  ka d ™ hst 2 zaw iadom ieniem  o w ykreśle- 
uziałalności, ale zatw ierdziła rów nież wy-1 ™  Związku z listy członków , 
kreślenie Zw. Prac. U bezp ieczeń  Spolecz-1  Jeżeli fakt ten nastąpił obecn ie , to nie 
nych {daw nych Kas Chorych  t. zw. „g et- J jest on zaskoczen iem  i niespodzianką, lecz 
tlo w cćw "). P ow odem  skreślenia b y ło  nie- j b y ł już przew idziany przez Zarząd G lów - 
lojalne stanow isko tego związku w  ok re- ny n /Z w iązk u  ze względu na taktykę, ja- 
s ie p leb iscytu  w  spraw ie ubezpieczeń  ką w ładze Unji zastosow ały  d o  nas jesz- 
społecznych . Poraź pierw szy w dziejach  cze  na kongresie w marcu r. b. 
pracow n iczego  ruchu zaw odow ego, został 
zastosow any surow y wym iar kary w ob ec  
organizacji, która ośm ieliła się złam ać 
dyseplinę organizacyjną i 
świata pracy".

m ały zaw iadom ienia o p leb iscycie  z Rad w yźsze odznaczenie P.O.S. Inauguracyjne 
■1 ■ • i i -  7  ■ u nr7Pi n na łpT71 > O kręgow ych  Un,i, a Zarząd G łów ny przem 6wienie w  g[osi} Dr. J an Szumski,

- - - -  ‘ 4 lu w oporności, podkreślając działalność
C złonkow ie niektórych  prow incjonal- K o ,a S p ortow ego na terenie U b e z p ie cz a 

nych Rad O kręgow ych , jak np. w R ów - n- w szcz eźółach  ,aż d o  chwili obecnej, 
nem ,uż przed kilkom a miesiącami roz- podnosząc znaczenie tegoz d ja spo łeczeń - 
siewali pogłoski, że n /Z w ią zek  jest w y- gtwa ; Państwa P o lskiego. Po przem ó-

reś ony z nji, ! w jen û zakończonem  okrzykiem  na cześć
N ieuw zględnienie przez w ładze Unji p rezydenta ; M arszalka, orkiestra odegra- 

prosby Zarządu G łów nego o sprolongow a- }a hynln państw ow y, poczem  D yrektor Dr. 
m e term,nu odp ow iedzi w sprawie ure- Jan Szumski osob iście  w r?cza ł Jegityma- 
gulowania sporne, należności jest w prost cje j odznaki P _0 .S. Poniew  aż rów n ocześ- 
n iebyw ale w -h istorji Zw iązkow ej. d £  w  tym samym ^  K q}o Sportow e

Zarząd G low ny n /Z w iązk u  dążył zaw - U bezpieczalni zaznaczające coraz ży w o t
niejszą działalność, urządziło uroczystość

podp.sami zadeklarowali zbiorowe, ^  Takl? demonstracje, ,ak opi- 
przystąpienie do naszego Z w ią z k u - 1 f anf  w yżej, świadczą o kompletnem 
przyjęto ich i potrącono składkę na braku uspołecznienia u tych ludzi, 
1 lipca 1934 r. Z pośrod k ilkudzie-j1 mu?z?  w yw ołać rumieńce wstydu 
slęciu osób nagle ocknęło się kilku u ca łe l społeczności pracowniczej, 
i... wniosło skargę do D yrekcji. , C zyżby „guwernantki” , o których 

K oledzy ze Lwowa stwierdzają, mówi Żeromski w  swoich „Biczach z 
że gdyby nie oświadczenie kol. K o- piasku" m iały wiecznie istnieć?

sze d o  w spółpracy  O ddzia łów  n /Zw iązku
z Radami O kręgow em i Unji w  p rzek on a -i  j  i ^ - j  ,  • • .1 H * w ręczenia dyplom u i nagród turnieju teni-
niu, że rożne kw est,e  zaistniałe pom ię- SQrfeŹ0 pracow ników  U bezpieczaln i Spo- 
d zy  władzam i centralnem i Organizacy, , ecznejt przem ów i} do „b r a n y c h  p. W ice- 
będą w yjaśnione, o czem  św iadczy d y rck tor Dr. K orski W łodzim ierz, Prze-

w nego zw rócili się d o  Prezesa Unji o 
bliższe podanie przyczyn takiego ustosun- 

solidarność kowania się Unji do n /Z w iązku .
Prezes, oraz W iceprezes  Unji zakom u- 

W o b e c  w ybitnie inspiracyjnego charak- n;kow ali, iż przyczyną formalną jest zw ło 
ka w  zapłacie należności członkow skiej,
ale Jednak przyczyną istolną b y ło :

w ystąpienie n /Z w iązk u  w ob ec P. W ice-J 
ministra Opieki Społecznej w ob ron ie '

Niem niej przedstaw iciele Zarządu G łó - wspom niana na w stępie uchw ała Zarządu w odn iczący  Kom itetu tu rn ie jow ego 'i

cu/ .ui i iLi  w u m u  AsJ kja i . < i l i t  1 I \ a a v  i u s - ł r v , u u i a & t b i  w v u i i n i b... ubezpieczeń  społecznych , oraz krytyka T7 .. , . . . .  7 tw 1 .
całej spraw y uc ' w }acJz Un“  ^ acz. unji nasi sym patyczni k o led zy  pi- Pr°pagan aow y i stw ierdziła dow odnie , że
iśbą raz jeszcze o  łaska- ,,,, , . _  , sz4 m - „S pecjaln ie  przykrem  b y ło  n o- p ra c°w n icy  U bezpieczaln i S p ołeczn ej —

I W ystąpienie nasze u P. W icem inistra   , ........ , ___, !  f  na r>___ t . . „  n .  r „ „

teru tego ustępu „w rażeń" .ośw ietlające 
5o nieziŁodnie z istptpyrn stanem rzeczy 
P rz y cz y n y  sk reślen ia  n a szeg o  Z w ią zk u  z 
liczby  cz łon k ów  Unji, Z a rzą d  G łów ny 
Związku, na posiedzeniu  w dniu 15 b. m „ 
po rozw ażeniu 
zw róc ić  się z prosi 
w e nadesłanie w yciągu  p rotok ó łu  K o 
mitetu W yk onaw czego , zaw ierającego 
u chw ałę  w ykreślenia z Unji naszego 
Związku.

N adto Zarząd G łów ny uchw alił zw rócić  
się d o  Unji z p ropozycją  poddania ro z 
ważeniu stawianych n /Z w ią zk ow i zarzu
tów  kolegium , złożonem u z przedstaw icie
li Unji, przedstaw icieli n /Z w iązk u  i su- 
perarbitra, p ow ołan ego  przez ob ie  strony.

Z arząd  G łów ny podkreśla, że w ładze j

G łów nego z dnia 30.IX. r. b .". ’ j " T ' . ' ” —  1 w r* 'r . , , I czył imieniem fundatora zw y cięzcy  p.
Jak bardzo „tajnem i , dostępnem i tył- Czyżewskiem u Zygm untow i i przepiękny

k o  dla  w tajem niczonych  są p rz y cz y n y 11; okazały  puchar (nagroda wędrow na)
w ykreśleń ,a naszego Związku z „Unji* | uIundow any prZez N aczelnego D yrektora 
m oże jeszcze  św iadczyć ustęp z „B iulety- ] Zakładu U bezp ieczeó d o  W ypadków  p .
nu Z w iązkow ego Nr. 2 z dn. 15.XII.1934 r. K orskiego Adam a, k tóry  baw iąc w tym
w ydanego przez (jeszcze nie w ykreślony ie w W arszaw ie nadesłał dla K ola 
z ,,Unji J  „Z jed n ocz . Związek Prac.
U bezp. S p ołeczn .".

W  sprawozdaniu

j  sportow ego telegram o serdecznej treści, 

posiedzen ia R a d y ! U roczystość m iała charakter wybitnie

W ystąpienie nasze u r .  w icem inistra 1 w o }an;e w  m otywach w ykluczenia ok o - na cze *e której stoi D yrektor Dr. Jan 
Jastrzębskiego, o którem  by ł w prasie i licznośc; sabotow ania prac Unji a Szumski, poza  pracą b i u r o w ą ,  oddają się
W Polskiem  Radjo, kom unikat oficja lny cja ,n ic pub]icznego szkodzenia akcjl ]e.  z całą  gorliw ością  pracy społecznej z p o -
P .A .T .-a , nazwano działaniem  dyw ersyj- biscytowej> zorganizowanej przcz Unj w żytkiem  dla  społeczeństw a i Państwa,
nem w odniesieniu d o  Unji gdyż Unja bron ie ubezpieczeń  społe  h. DIa
jakoby posiadała w łasny pog ląd  na spra- j nas> któfZy w  wykluczQnej 
wę ubezpieczenia ch orobow ego , a m y na n iejednokrotaie znajdowaliśm y energicz

nego i d ośw iadczonego w spółpracow nika, 
fakt ten jest przykrym ..."

Jeżeli K olegom  ze Zjedn. Zw . było 
„p rzy k ro", to czem u nie zapytali, na czem

audjencji przedstaw iliśm y pog ląd  inny 
W  m om encie w zrastających  ataków  na 

ubezpieczenia  społeczne Unja zorganizo
wała w  kilku w ielkich miastach Komisje,

D z i a ł a l n o ś ć  o d c z y t o w a
Ubezpieczalni Spot. w  W a r s za w ie

TEATR KAMERALNY „OJCIEC" 
STRINDBERGA — REŻYSERJA 

ADWENTOWICZA
Dramat napisał Strindberg, lecz A d w en 

tow icz stw orzył arcydzieło. A d w en tow icz

W ytkn ięto  jej dw a cele , —  u d o 
stępnienie jaknajszerszym  k ołom  
ubezpieczonych (również i nieu- 
bezp ieczon ych ] p ożyteczn ych  w ia 
dom ości z w ielkiej księgi w iedzy  o 
zdrow iu  i chorobach , najczęściej 
trapiących ludność, oraz zbliżenie 
w zajem ne u bezp ieczonych  i u- 
bezp ieczaln i społecznej, rozum ia
nej jako p laców k i p ra cy  sp o łe cz 
nej i instytucji dobra ogólnego.

Już dzisiaj m ożem y ocen ić  tę 
działalność S tołecznej U bezp ie 
czalni S połeczn ej jako w y soce  p o 
żyteczn ą  i ce low ą . —  A k cja  p ro 
pagandow a, rozp oczęta  zaledw ie 
przed  kilkom a m iesiącam i przy 
udziale kilkunastu słu chaczy  na 
salach ob w o d ó w  leczn iczych , dzi
siaj obejm uje żyw em  słow em  już 
dziesiątki tysięcy  osób, k tóre jak- 
najchętniej i najżyczliw iej u trzy
mują stały kontakt z u bezpie- 
czalnią społeczną  za p ośredn ic
twem  kilkudziesięciu  prelegentów  
—  społeczn ików .

W ypada  z naciskiem  p o d k re 
ślić, że ta propaganda higjeny, 
w iadom ości o cz łow iek u  oraz o  u- 
bezp ieczen iach  spo łeczn ych  siłą 
swej w a rtości i aktualności w y - 

| pchnięta  została  poza  ramy orga
nizacyjne ubezpieczalni sp o łe cz 
nej.

, , . , dla przyjm ow ania zażaleń od  u b e z p ie cz o -! polega ło  sabotow anie prac U nii" i
T  “  W!  “ a l  7  zkowi* nie nycH' Zadaniem  K om isU b >‘ °  zbieranie bliczne szkodzenie akcji p leb iscy tow e j?  7 ' ^  ! artySta ° kaZał Si<? w irtuozem ' 

wy aczanyc przeciw  o wią , skarg na niew łaściw e zachow anie się pra- , W arto b y łob y  napisać o tem w „B iulety- °  1Uf  |6St ^ a' .*eCZ w spania' a imPro '
cow n ik ów  U bezpieczaln i S połecznych  i n ie", niech się w szyscy, a z nimi i my * ? ? Zac’ a' T ra£edia ° i ca ' cz łow ieka  o w iel-

1 k iej w artości, u czonego, który w w alce o

Zw iązkow i
m ogą w  danym  wypadjru p ow oły w a ć się 
Oa w zględy formalne, jak brak w przepi
sach statutu Unji pod obnego  trybu za ła 
tw iania zatargów .

0  ile d o  dnia 24 b. m. Zarząd G łów ny 
n ic  otrzym a odpow iedzi na niniejsze p i
sm o, bę<łziem y zmuszeni uw ażać, iż w ła 
dze Unii Uchylają się od w yjaśnienia istot
nych przyczyn w ykreślenia n /Z w iązku  i 
w najbliższym numerze „E cha S p ołeczn e
go podam y d o  publicznej w iadom ości 
treść okólnika Nr. 24/III z dn. 29.XI 1934
roku, rozesłanego d o  wszystkich O ddzia
łów  n /Zw iązku .

Z pow ażaniem
v.-P rezes ( ) Juljusz Domański.

Sekr. Gen. (— ) D r' T « « W z  G órz.
1 załącznik 

okóln ik  Nr. 24/111.

A b y  cała  ta sprawa nie nasuwała 
żadnych w ątpliw ości i by ła )asną 
i zrozum iałą dla wszystkich, p rzy 
taczam y poniżej ważniejsze ustępy 
z okólnika naszego Związku z 29.X1 
1934 r. Nr. 24/111 L. dz. 14335/34.

„Ż arz. G l. Zw. Zaw ód . Pracow n. Ubezp. 
Społ. w  P olsce  podaje wszystkim  oddzia 
łom d o  w iadom ości co  następuje:

nimi t my,
zebranie d ow od ów , m ających  stw ierdzić dow iedzą , co  to b y ło  w łaściw ie?

sw oje  prawa d o  d z ieck a  zostaje zn iszczo-t. zw. przerost biurokratyczny. D o żad- W  żadnym  wypadku nie m ożem y się
nej z tych Komisyj nie dop u szczon o  przed- ’ zgodzić, b y  p leb iscyt miał bron ić ubez- ” y  prz®z zon<^ przeciętną kob ietę  bez 
staw iciela Zarządu G łów nego, ani też lo - pieczeń  społecznych . Życie  pokazało 
kalnych O ddziałów  Związku, ani nawet przecież, że nie obron ił ich, co  było  
R edaktora „E cha S p o łeczn ego", którzy, zresztą d o  przew idzenia. W reszcie, kto 
jako prak tycy  i ludzie najlepiej znający nie rozum ie polityki w ładz naszego 
przyczyny pew nych  niedom agań aparatu Związku, niech czyta „E ch o" , a jeżeli i to 
adm inistracyjnego i organizacyjnego mu nie w yjaśni sprawy, niech się zw róci 
U bezpieczaln i S połecznych , m ogliby w iele d o  Zarządu, a otrzym a ca łk ow icie  jasne, 
skarg bądź uzupełnić m aterjalem  la ch o - niedw uznaczne wyjaśnienia. Zarząd na-
wym, bądź też w skazać bralc podstaw  d o  ( szego Zw iązku nie uprawia żadnej polity-
skargi.

K iedy w ca łej prasie i w różnych  w y 
stąpieniach publicznych  szedł atak za 
atakiem na ubezpieczenia  społeczne, k ie
dy  zdaw ało się, że w ybiła  już ostatnia 
dla nich godzina, w tedy to m ilczała Unja 
i żadnej w skazów ki nie da ły  w ładze Unji 
naszemu Zw iązkow i, co  Unja zamierza 
nzynić, w  jaki sposób  będzie bron ić u bez
pieczeń  oraz ich pracow ników , na k tó 
rych  napadano, że „bron ią  sw ych tłustych 
posad . N ;e b y }0 żadnego głosu Unji, ani 
żadnego wystąpienia publicznego, które 
m og łoby  w nieść uspokojen ie w szeregi 
rozgoryczonych  naszych K olegów .

Ś. + P.

Franciszek H E N D R Y K O W S K I
Członek naszego Zwia.zku 

i długoletni pracow nik Funduszu Bezrobocia.

zmarł w Gdyni w  dniu 9 listopada 1934 r. pozostaw iając po  
soł>ie szczery żal.

Cześć Jego p a m ię c i!

ki tajnej, w szystko jest u nas jawne 

CZĘSTOCHOWA.
W  związku z dokonyw ującem i się o b e c 

nie redukcjam i i obniżką pob orów  odbyło  
się w  dniu 3.XII r. b. walne zebranie na
szego oddziału, w  którem  w zięli udział 
specjalnie zaproszeni kol. kol.: v .-prezes 
J. D om ański i dr. T. G órz.

W alne zebranie poprzedziło  posied ze
nie Zarządu Oddziału  przy współudziale 
obu przedstaw icieli Zarządu G łów nego; 
posiedzen ie to przeciągnęło  się do późnej 
n ocy  i w  konkretnych  w ynikach dało 
ustalenie w ytycznych  dalszych  działań 
Związku w  obliczu  dokonyw anych  reduk- 
cyj.

Nazajutrz zaś w niedzielę, przed W al- 
nem Zebraniem  delegaci z W arszaw y k on 
ferow ali w sprawach aktualnych z D yrek 
torem  U bezpieczaln i p. Tom aszewskim , 
który  w ziął udział w  W alnem  Zebraniu 
i wystąpił tam ze znamiennem ośw iad
czeniem , zapew niając człon k ów  Związku 
o swej pełnej gotow ości w spółdziałania 
z m iejscow ym  O ddziałem  i przyrzekł z ła 
godzenie dokonanych  już redukcyj oraz 
pod jęcie  w szelk ich  starań w  kierunku za
pobieżenia  dalszym .

O dczyty, a następnie pogadan 
ki prelegentów  ze słuchaczam i na 
tem aty, ob jęte treścią odczytu , 
k tóre lo  pogadanki wskazują na 
w ielki g łód  w iedzy  u najszerszych 
w arstw  ludności, organizow ane 
są rów nież w  szeregu w iększych 
zak ładów  p ra cy  stolicy  w  p o r o 
zum ieniu z zarządam i tych zak ła 
dów  i ze związkam i p ra cow n icze 
mu

O d czyty  te b y ły  w ygłaszane 
rów nież dla cz łon k ów  n/Zw iązku 
i w prow adzonych  gości w  lokalu 
Zarządu G łów n ego (Czackiego 
14 m. 6), na tem aty specjalne 
interesujące pracow n ik ów  um y
słow ych , przy licznym  i żyw ym  u- 
dzialc słuchaczy. Prelegentam i 
byli P. P. Dr. Zam ecki, Dr. Ob- 
n isk i.i Dr. Szym ański, k tórzy  m ó
wili na tematy następujące: „Z g u 
bny w p ływ  n arkotyków  na orga 
nizm ludzki ', „C h o ro b y  przem ia
ny m aterji” i „W alk a  z gruźlicą” .

N otatkę tę um ieszczam y c e 
lem  zainteresow ania tego rod za 
ju działalnością społeczn ą  naszych 
k o leg ów  w  ubezpieczalniach  spo
łecznych  w  innych w iększych  
miastach. P raca  na tem polu  jest 
bardzo pożądana i bardzo w d zię 
czna, p rzeto  nie odkładajm y jej 
na później.

skrupułów , znalazła w  sztuce d osk on a łe 
go w yraziciela. Tragedję człow ieka  k tó 
rem u zniszczono dz ie ło  w ielu lat pracy, 
o jca , którem u żona w strzyknęła jad nie
pew ności, czy  rzeczyw iście jest ojcem  
sw ego dziecka, przeżyw a naturalnie, bez 
scen icznego patosu, a w strząsająco silne.

K reacja  trudna, w ym agająca w ięcej niż 
dużego talentu by  ją opan ow ać. A d 
w entow icz nie tylko ją opanow ał, le cz  i 
uplastycznił każdym  swym ruchem , n ie
omal drgnięciem , sw ą m istrzow ską silą 
tw órczą.

Pani Jasińska (żona) doskonale, odegra
ła rolę matki, a raczej w alczącej samicy. 
Jej gra w ysokiej bardzo klasy w yw iera 
silne w rażenie, a wyrazistą mimiką m ocno 
podkreśla  dram atyczne napięcie sytuacji, 
nadaje charakter roli.

W zruszająca jest Zam iłlo, jako stara 
niania „o jca " , nieśw iadom e narzędzie żo 
ny, dob ija  ukochanego A dolfa , nakładając 
na niego kaftan bezpieczeństw a, przy 
śpiew ie pam iętnych mu z lat dziecinnych 
piosenek.

B ardzo d obrzy  byli Brem  (szwagier „ o j 
ca ", pastor) i W ójcik iew iczów n a  (córka).

„O jc ie c "  należy d o  sztuk, które się gry
w a bardzo rzadko nie d la  tego, żeby  były 
już przeżyte, lecz że w ym agają specja l
nych sil reżyserskich i artystycznych.

A d w en tow icz w ystaw iając „O jca "  zd a 
w ał sobie sprawę, że dla niego trudności 
te nie istnieją. T eatr K am eralny da ł p e ł
ną satysfakcję artystyczną i niezatarne 
wrażenie.

J. G .-R .

G odne uw agi
W edług bilansów, ogłoszonych 

przez U bezpieczaln ię S połeczn ą  w 
W arszaw ie, n ied obór za rok u b ie
gły 1933 daw nej S tołecznej Kasy 
Chorych  sięga k w oty  9 m iljonów  
309 tysięcy  złotych , natom iast za 
leg łości z tytułu  składek , n ależ
nych od p ra cod a w ców  w yn osiły  aż 
27 m iljonów  złotych .

P odobn y  stan finansów  spotyka 
się i w  w ielu  z pozosta łych  daw 
nych kas chorych, w o b e c  tego ja- 
snem się staje, gdzie leży  w łaściw a 
przyczyna zła. I jeżeli nie będzie  
się zdecydow anie przeciw dzia łać 
złej w oli p ra cod aw ców , działają
cych  na szkodę u bezp ieczeń  sp o łe 
cznych, to naw et najgenialniejszy 
reform ator nie potra fi nalać z p ró ż 
nego.

P racow n icy  U bezp ieczeń  S p o łe 
cznych, czy  niem a w  tem i w aszej 
winy, że zaległości urosły  do tak 
kolosalnej sumy. M oże zbyt m ało 
interesow aliście się kontam i p o 
szczególnych  p ra cod aw ców , albo 
pozw oliliście  się uw ieść k rok od y 
lim łzom  ludzi, czych ających  na 
ubezp ieczen ia  społeczne. Naprawić

zło  nigdy nie jest zapóźno, m ocniej 
p rzyk ręćcie  śrubę ściągania sk ła 
dek. Łatw iej jest i dobrow oln ie 
w płacić i w y egzek w ow ać k w otę  
mniejszą, aniżeli czekać, aż u roś
nie- ona do takich rozm iarów, że 
ściągnięcie jej staje się zabójczem  
dla zakładu pracy.

CZASEM...
Czasem mój śmiech 
Radośnie brzmi,

W szystko się wokół śmieje. 
A  czasem...
Nagle spłyną łzy 

1 urok się rozwieje.
Minionych dni 
Miga mi cień,

Smutek oplata duszę.
Chcę w mrok zamienić 
Blasku dzień,

Lecz w blasku zostać muszę.

1 wtedy,
W ielka smutku m oc

B ierze w sw oje ramiona 
Blask dnia,
Pokryw a mroku noc 

I śm iech radości kona!
J. J.

N A  F U N D U S Z  P R A S O W Y  „E C H A  S P O Ł E C Z N E G O ” 

W IL E Ń S K I O D D Z IA Ł  już z a d e k la ro w a ł  stałą  

ies ięczną  o f ia rę  po groszy 1 0  m ies ięczn ie  od osoby.  
N a leżn o ść  regu lu je  z g ó ry  co k w a r ta ł .

K to  w  tym  w yścigu b ę d z ie  nas tępny?
Kto szybko da je , d w a  ra z y  daje .

m
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Z  r u chu  w y d a w n i c z e g o
Praca i Opieka Społeczna. Kwartalnik. 

Zeszyt III. Lipiec —  wrzesień w yd. M i
nisterstwa O pieki Społecznej. W arszaw a. 
1934 r.

W ydany ostatnio drukiem  zeszyt III 
kwartalnika „P raca  i O pieka S p ołeczn a" 
zawiera, jak zw ykle, bogaty i bardzo in
teresu jący m aterjal z zakresu spraw sp o 
łecznych .

Przedew szystkiem  w ięc nacz. Józef Za- 
grodzki om aw ia: „S krócen ie  czasu pra
cy " . A utor, jako uczestnik obrad genew 
skich nad temi sprawami zna przedm iot 
gruntownie i zaznajamia czytelnika z lo 
sami tego w ażnego dla świata pracy  za 
gadnienia. D ow iadujem y się m. in., że z 
pośród  europejskich  kra jów  w ie lk op rze 
m ysłow ych  jedynie Francja i W łoch y  sil
nie popierają  sprawę m iędzynarodow ego 
unorm owania skrócen ia  czasu pracy. W o- i 
b c c  n iepow odzenia, jakiego doznała  do-1 
tychczas na M iędzynarodow ej K onferen -j 
cji Pracy próba  przeprow adzenia konw en- j 
cji o  skrócen iu  czasu pracy, delegat rządu ' 
w łosk iego  zaproponow ał na ostatniej 
kon ferencji, aby narazie ogran iczyć się do 
przyjęcia  tylko ram owej konw encji, która 
w prow adzałaby zasadę czterdziestogo- 
dzinnego tygodnia pracy. Zastosow anie 
zaś i przeprow adzenie tej zasady w  p o 
szczególnych  gałęziach przem ysłu byłyby 
przedm iotem  osobnych  uchw ał M. K. P. 
W  wyniku rozważań nad zagadnieniem 
skrócenia czasu pracy, M. B, P. p rop on o
w ało  zastosow anie skróconego tygodnia 
pracy  w  następujących dziedzinach dzia
łalności gospodarczej: rob o ty  publiczne, 
prow adzone lub subw encjonow ane przez 
rządy; przem ysł żelazny i stalow y; prze
mysł budow lany; huty szklane produkują
ce  szkło butelkow e. Grupa robotn icza  
sprzeciw iła  się temu, żądając jednej o g ó l
nej konw encji na w zór w aszyngtońskie; 
z r. 1919.

O statecznym  wynikiem  tych narad by ło  
uchw alenie zapisania na porządek obrad | 
X IX  M . K. P. spraw y skrócen ia czasu i 
pracy.

Słusznie autor, kończąc sw ój artykuł,) 
podkreśla , że chaos i zam ęt, panujący w 
m iędzynarodow ych  stosunkach gospod ar
czych  oraz zupełny niemal brak należytej 
w spółpracy, utrudnia a w łaściw ie uniem o
żliwia przeprow adzenie 40 godz. tyg. pra
cy. D opók i trzy w ielkie potęgi przem y
słow e św iata: Anglja, N iem cy i Japunja 
odrzucają w spółpracę m iędzynarodow ą w 
sprawie skrócenia czasu pracy, zagadnie
nie 40 godz. tyg. pracy  nie m oże być 
praktycznie rozwiązane.

N astępny artykuł om awia „reorganiza
cję  sądow nictw a pracy w P olsce". Autor 
tego artykułu, radca Jerzy W engierow , 
analizuje szczeg ó łow o  now e praw o o są
dach pracy, k tóre  w ejdzie w życie od 1 
stycznia 1935 r. W  szczególności autor 
wyjaśnia sprawy, d o ty czą ce  w łaściw ości 
sądów  pracy w sprawach cyw ilnych , za 
gadnienia orzecznictw a karnego w  spra
w ach  pracy, ustrój sądów  pracy i ich 
instancyj odw oław czych , postępow anie w 
sądzie pracy i w Sądzie O kręgow ym  w 
spraw ach pracy  i postanow ienia w prow a
dzające.

Obszerna praca p. W engierow a p ow in 
na ukazać się w oddzielnej odbitce, jako 
bardzo dobry  przew odnik  d la  tych w szy
stkich, którzy będą  się w życiu  stykali z 
sądow nictw em  pracy.

W  art. p. t.: „P raw o u bog ich '1 radca 
A nton i G adom ski om awia sprawę zw al
niania od  opłat sądow ych  stron, nie p o 
siadających  funduszów na ponoszenie 
tych opłat. A utor zw raca uwagę, że czę 
sto inspektor pracy zm uszony jest w y ja 
śnić pracow nikow i, iż pozostaje mu jed y
nie droga sądow a d o  dochodzenia  swych 
praw. N ajczęściej pada w ów czas o d p o 
w iedź, że sądy są dla bogatych  i, że pra
cow nik  nie m oże w yłożyć na koszty p ro 
wadzenia procesu . Następnie autor przy
tacza szeregi cyfr, dotyczących  kosztów  
procesow ania się i wnioskuje w końcu, że 
Skarb Państwa pon iósłby  mniejsze koszty

-y rozpatrzeniu przez sądy o parę ty- 
... ;s y  spraw w ięcej, niż przez pon osze
nie w ydatków  w związku z obsługą w y
daw ania zaśw iadczeń ubóstw a i rozp o 
znawaniem spraw  o przyznaw anie prawa 
ubogich. Innemi słow y nasuwa się w nio
sek k on ieczn ośści obniżenia kosztów  są
d ow ych  procesów .

Inż. Z. Puław ski porusza ważne zagad
nienie „P olsk iego ustaw odaw stw a bezp ie 
czeństw a pracy". Pisze on, że: „rola  
ustaw odaw stw a oraz inspekcji pracy w 
dziedzinie bezp ieczeństw a jest dość 
skrom na: sprow adza się d o  ustalenia 
pew nych  norm ogólnych  i skontrolow a
nia, czy  norm y te zostały przez zakłady

pracy  należycie zastosow ane. Jeżeli om ó- j „Reorganizacja sądownictwa pracy w 
w ionę warunki nie istnieją lub też są sła- Polsce". Jerzy W engierow , adw okat, 
b o  rozw inięte, w ytwarza się sytuacja j W  dn. 1 stycznia 1935 r. w chodzi w  ży- 
anormalna, w której m aleje znaczenie cie now e praw o o sądach pracy. W o b e c  
w szelkich, naw et najlepszych przepisów  pow ażnych  zmian, jakie w prow adza now e 
bezpieczeństw a, a rola inspekcji pracy praw o w  stosunku d o  obow iązu jących  
staje się niezm iernie trudna". Przytacza- obecn ie  przepisów , zasługuje na szczegól- 
jąc następnie szereg przyk ładów  z tej ną uwagę praca J. W engierow a, k tóry  z 
dziedziny, pisze inż. Puław ski: „R ozpatru - gruntowną znajom ością rzeczy, w yczerpu 
jąc stan bezp ieczeństw a pracy  w P olsce , jąco  omawia pow yższe zagadnienie, p od - 
oraz środki, jakiem i się obecn ie  rozporzą- kreślając w  szczególności w szystkie zmia- 
dza w w alce z w ypadkam i przy pracy, od - ny, jakie w prow adza nowa ustawa o są- 
nosi się wrażenie, że w tej dziedzinie dach  pracy. Zagadnienie sądow nictw a 
przeżyw am y okres, przez jaki N iem cy pracy  jest dla świata pracy  tak poważne, 
przeszły już lat temu 50. Ten sam brak iż obszerniejsze om ów ienie książki adw o- 
należytego zorganizow ania i uśw iadom ię- kata W engierow a odkładam y d o  następ- 
nia społeczeństw a, te same tendencje nego numeru, aby m ieć m ożność pośw ię- 
przerzucenia odpow iedzialności na w la - cić mu w ięcej m iejsca.

POD HASŁEM 
WALKI Z ANALFABETYZMEM

Doniosła akcja organizacyj społecznych
Jedną z najgorszych p ozosta łości z 

okresu niewoli, z k tórą  nie zdołaliśm y 
] się dotych czas  u porać jest fakt analfa-

Anna Pohoska. „Syn Kujaw11. N akład: 
Książnica - Atlas, L w ów  — W arszawa. 
1934.

T. Milewski i J. Meissner. „Przez Ergi 
i Hammady Sahary". B ibljoteka „D ook o ła  
Z iem i". N akład Książnica - Atlas. Lwów 
—  W arszawa. 1934.

K siążki „P rzez ergi i ham mady Sa

dze państw ow e i na przepisy prawne, ten 
sam brak podręczn ików , czasopism  i o- 
chron techn icznych". Dalej autor om a
wia istniejące u nas przepisy ochronne, 
dzieląc je na trzy kategorje : ram ow e,

„Przepisy o ubezpieczeniu pracowni
ków umysłowych. Ubezpieczenie emery
talne i na wypadek brakn pracy" w  opra
cow aniu  Józefa Zielińskiego, radcy  w

ogólne i specjalne. A rtykuł sw ój koń czy  Min- °P -  SPoł- N akładem  Izby U bezp ie- 
inż. Puław ski szeregiem  w niosków  i twier-| czeń  S połecznych . W arszawa, 1934 r. 
dzeniem , że w ydanie kon iecznych  prze-1 P od P °w y*szym tytułem  ukazała się 
pisów  będzie wym agało szeregu lat w y - ! na P u k a ch  księgarskich nowa

stwa P olsk iego. M am y dotych czas  n ie- j eP°jń  porom ant} cznej. aje j z życiem  
stety ponad ó  m iljonów  dorosłych  a n a l-) c Źólu m łodzieży z czasów  ostatniej doby  
fabetów , porozb iorow ej, z je; marzeniami, zmaga-

■ P on iew aż państw o nie jest obecn ie  w | n ‘ am‘ s‘ ę ' szlachetnem i porywam i, z jej 
| m ożności zorganizow ać pow szechnego Prac4 społeczną w tajn>c organizacjach, 
i nauczania analfabetów , a z drugiej strony Z . |C,̂ V’ .ial >omną w zm artw ychw sta-
> zaw iod ły próby  zb iorow ej nauki d o r o - ) adstwa o skiego. Na t e ogółu  m ło- 

slych analfabetów  -  M acierz Szkolna dzieŹA  posta t K asprow icza, przebi-
zaprojektow ała  inną w  tej dziedzinie me- iał4c c go się Przez życie o w asnych si- 
todę działania. Rzuciła w ielki projekt, w łach ’ silnie i niezmiernie szla-

| myśl którego, członkow ie zrzeszeń spo- I chetnie- K si* źka SpiSana na Podsta ' vie 
1 łecznych  i kulturalnych mają przystąpić °P°™ adari w ielk iego poety  o Jego m lo- 
'd o  indywidualnego nauczania poszczegól- dos' c l ' <est barth o lekturą, a

nych analfabetów . W  ten sposób  p o k o - j p!sana . n iezw ykle zajm ująco i barwnie
naną być m oże przeszkoda polegająca  na 1 za imje * pociągnie niety ô  m łodego czy
tym, iż dorośli analfabeci n iechętnie k o- ) e a,  a e m oże się stać miłą lekturą
rzystają ze zb iorow ej nauki czytania i pi- (  ̂ a s ârs2y c^ ’
sania. Szereg w ielkich  organizacyj zrze-I Charles V ildrac —  „D ecou v ertes". Ze- 
szeń zg łosiło  już sw ój akces d o  tej d on io - j szyt IV B ib lioteczk i Francuskiej. Nakład

książka,
która ze względu, na swą treść jest bar
dzo na czasie.

Radca Zieliński podzieli swą pracę na 
6 części, a m ianow icie: teksty ustaw owe, 
przepisy w ykonaw cze, przepisy o postę 
powaniu, stosunki m iędzynarodow e, prze-
pisy zw iązkow e i w reszcie rozp . Prezy- 

ki społeczne w  fabrykach przedstaw ia , . n  n ,1 ............................’  . . . .  . . i denta R. P. z 24.X 1934 r. o zmianie usta-

tężonej program ow ej pracy. Praca ta jed 
nak musi być  podjęta i ca łk ow icie  w y k o -! 
nana, gdyż jest niezbędna dla unorm ow a- ] 
nia ochrony życia  i zdrow ia p ra c o w n i- , 
ków.

P. J. M iedzińska w art. p. t.: „O p iekun -

genezę instytucji tych opiekunek, ich cele 
i zakres ich działania. Następnie podaje 
szereg ciekaw ych  cyfr .dotyczących  op ie 
kunek społecznych  w  St. Zj. A . P., w 
Anglji i w  N iem czech .

„O d pła tność pracy, jako jedyna ra c jo 
nalna podstaw a zatrudniania m łodzieży". 
P od takim tytułem p. H. Krahelska poru 
sza niezmiernie dziś aktualne zagadnienie 
zalrudniania m łodzieży  w przem yśle i 
rzem iośle, zw racając m. in. uwagę, że w 
P olsce  przepisy prawa przem ysłow ego 
ułatwiają przedsiębiorcom  w yzysk m ło- J  
dzieży pod  pozorem  nauki zaw odu. W  u- 
m ow ach, zawartych w fabrykach, zatrud
niających ponad 1000 robotn ików , w pro
w adzono średniow ieczne pojęcia  „ o jc o w 
skiej opieki p racod a w cy " i t. p.; p raco 
daw cy  zastrzegają tu sobie w um owie 
praw o w kraczania do pryw atnego życia 
uczn iów , zakazując im np. w stępowania 
d o  organizacji za w od ow ej; podstaw ow a 
zaś kw estja w yuczenia ucznia zaw odu  b y 
wa tu traktow ana bardzo lekko i czasem 
w prost cynicznie. Następnie autorka p o d 
kreśla kon ieczność gruntownej zmiany za 
sad organizacji pracy  m łodzieży  i jej 
ustaw ow ego norm owania. W reszcie , po 
przytoczeniu  szeregu danych, d o ty cz ą 
cych  kształtow ania się dotychczas w  P ol
sce ustaw odaw stw a z dziedziny pracy 
m łodzieży, przyznaje, że pierwszym  k ro 
kiem do uporządkow ania stosunków  pra
cy  m łodzieży w skali m iędzynarodow ej 
będzie m iędzynarodow a konw encja  o za 
kazie bezpłatnego zatrudniania m ło 
dzieży.

P. W . M am rotow a przytacza szereg 
ciekaw ych  danych, dotyczących  u bezpie
czenia w kasach bratnich górników  w Za
głębiu D ąbrow skiem . P. J. Sobocińsk i ża 
rn. eszcza niektóre cy fry  statystyczne, d o 
tyczące  inwalidów  w ojennych  i w ojsko

w y o ubezpieczeniu  spotecznem .
R ozporządzenie Prezydenta R. P. z 

24.XI 1927 r. „ o  ubezpieczeniu  pracow ni
k ów  um ysłow ych" podaje  autor w brzm ie
niu obow iązu jącem  od 12 maja 1934 r. 
z uwzględnieniem  zmian, dokonanych w 
pierw otnym  tekście wszystkiem i później- 
szem i przepisami prawnemi.

Następnie zam ieszczone zostały treści 
ustaw: z 22 m arca 1933 r. „o  u bezp iecze
niu pracow n ików  um ysłow ych", z 23 mar
ca 1933 r. „o  ubezpieczeniu  społecznem ", 
treść rozporządzenia R ady M inistrów  z 
27.XII 1933 r. „ o  uchylenie grup zarobk o
w ych w ubezpieczeniu  pracow ników  um y
s łow y ch " i w reszcie treść ustawy z 15 
m arca 1934 r. „o  zmianie rozporządzenia 
Prezydenta R. P. z 24.XI 1927 o .ubezpie
czeniu pracow ników  um ysłow ych".

W  rozdziale „P rzepisy w yk on aw cze" 
znajdujem y w szystkie rozporządzenia M i
nistra Opieki S p ołeczn ej począw szy od 
rozporządzenia z 22 grudnia 1927 r. z 
szeregiem  objaśnień, usuw ających w szel
kie w ątpliw ości, jakie mogą nasunąć się 
czyteln ikow i.

Przepisy o postępow aniu, w części lii, 
uzupełniają całokształt przepisów  praw 
nych tej dziedziny naszego ustaw odaw 
stwa społecznego.

W  cz. IV autor przytacza wszystkie 
konw encje i ustawy, dotyczące  w yk on y
wania konw encyj z Austrją i Niem cami 
w dziedzinie ubezpieczeń  społecznych .

W reszcie w  cz. V  znajdujem y przepisy, 
d otyczące  przekazywania składek i zali
czania uprawnień ubezpieczeniow ych.

C ałość uzupełniają przepisy, dotyczące 
organizacji pośrednictw a pracy, w ydane 
przez Ministra O pieki S połecznej, p o 
cząw szy od rozporządzenia Prezydenta R. 
P. z 27,X 19333, i następnie, dotyczące

w ych w  P olsce  wg. pochodzen ia  oraz j przekazania czynności urzędów  pośred- 
przyczyn inwalidztwa. | nictwa pracy Funduszowi B ezrobocia .

„O  witam inach i odżyw ianiu" podaje 
szereg ciekaw ych  w iadom ości p. Z. K o ło 
dziejska. Dr. Tadeusz Sporzyriski analizu
je problem  walki z ospą w św ietle o b e c 
nej sytuacji epidem iologicznej. W reszcie 
p. F. M iller zaznajamia czyteln ika z prze- 
wodniem i myślami projektu  polskiej usta
w y aptekarskiej.

C ałość III zeszytu „P ra cy  i O pieki S p o 
łeczn e j" uzupełniają: spraw ozdanie z 68 
sesji Rady Adm . M. B. P., n iem iecka 
ustawa o przebudow ie ubezpieczeń  sp o 
łecznych , zagadnienie popierania m ał
żeństw  w N iem czech , reform a ubezpie
czeń  społecznych  w C zechosłow acji i t. 
d., bibljografja  i streszczenie artykułów  
w języku francuskim. r.

Książka r. Z ielińskiego, zaopatrzona 
dobrym  skorow idzem , opracow ana sta
rannie i przejrzyście, stanowi bardzo p o 
żyteczny podręczn ik  dla w szystkich  inte
resujących  się ubezpieczeniam i społecz - 
nemi.

Dr. Feliks Burdecki. „Życie maszyn".
Tom ik 46. B ib ljoteczk i Iskier. N akład 
Książnica - Atlas. L w ów  —  W arszawa.
1934 r.

„M aszyna jest winna. Postęp techniki, 
szalony rozw ój racjanalizacji w produkcji 
św iatow ej pozbaw ia olbrzym ie rzesze ro 
botn ików  pracy i m ożliw ości zarob k ow a 
nia. Technika stała się przyczyną nędzy 
i upadku m iljonów  bezrobotnych".

Takie i pod obne zdania słyszy się o- 
becn ie  często w ypow iadane na m arg ine-b lem y dnia.

Ta piękna pow ieść biograficzna za p o 
znaje n ietylko z trudną, pełną zmagań
się z przeciw nościam i m łodością  Jana Ka-| bary", stanowi opis pod róży  d w óch  na

betyzm u w w ielkiej części ludności pań- sPr° wiazai najw iększego p oe ty  polskiego ' szych lotn ików  w ojskow ych , z W arszaw y
i z życiem  d o  oazy  El G olea  na Saharze. Nie była

to p od róż  naukowa, ani służbow a. Obaj 
autorzy postanow ili w  ten sposób  spędzić 
swój urlop w yp oczyn k ow y.

Europejską część drogi odbyli sam olo
tem pasażerskim, odcinek  m orski —  stat
kiem  francuskim, przeznaczonym  dla  a- 
rabskich  em igrantów, dalej zaś jechali 
rzem iennym  dyszlem ; kra jow ców , w ąsko- 
torow em i kolejkam i, lub na w ielbłądach  

Już sam w ybór środków  lokom ocji 
wskazuje, że pod róż  odbyta została  w c e 
lu poznania praw dziw ych  —  codziennych , 
że tak pow iem y —  w arunków  m ie jsco 
w ych. N iew ątpliw ie, pod różu jąc w ten 
sposób, turysta w ięcej m oże zoba czyć  i 
lepiej poznać kraj oraz ży cie  i zw ycza je  
ludności, niż w ów czas, gdy jedzie p ierw 
szą klasą lub w ozem  sypialnym wielkiei

siej akcji, którą organizuje Polska M a- ; K siążnica A tlas L w ów  -  W arszaw a 1934.1 okrctem ^ ^asażerskfm ™ Pani.alJ ”
cierz Szkolna p od  razw ą „M iesiąc lik w i-j G łębok i znaw ca dusz ludzkich, Ch. I * . t 7 7
dacjl analfabetyzm u . V ildrac, maluje w sw oich  „D ecou v ertes" tow arzystw a ^ c i ć c z k o w e g o .^ " 100

A k cia  ta rozp oczę ła  się ,uż w pierw - j Paryż dnia pow szedniego, odsłaniając C afość stanQwi ,ekturę równie c ;gk
szych dniach listopada r. b. ] praw dziw e ob licze  d u ch ow e szarego cz ło - ! jak i pouczającą, zarów no dla m łodzieży.

w ieka pracy. O pow iadanie V ildrac'a  ce - ; J l .  „t,„  , ,  r, ,  . , . . J xwj n  .»!• , , . , . , , , ;atv i aia starszych. Druga częsc opisu po-
Dr. K. Zagajewski i dr. W . G otthcb . chu;e wdzięk, subtelny humor i optym izm . d róźy  T. M ilew skiego i J. M eissnera o-

„D er kaufmannische Schrifverkehr“  N a-, N ależy podkreślić, że  lektura „ D e c o u - , bejm ująca drogę d o  tajem niczych 'gó- 
kład Książnica - Atlas. L w ów  -  W ar- , yertes ' m oże przyn ieść rów nież duże k o - Hoggaru, d o  Tim buktu, d o  kopalń soli
szawa 1934. rzyści praktyczne, gdyż daje sposobność , Jaudeni i spow rotem  przez niedaw no

N ow y  ten zw ięzły  podręczn ik  nie- poznania języka, którym  m ówi dzisiejsza przy p om ocy  Legji Cudzoziem skiej z d o 

b yty  Tafilalet do M arokka —  ukaże się 
i. dr. W . Natanson. „W idnokrąg niebaw em  rów nież nakładem  „K siążn icy- 

nauki. Nakład Książnica - A tlas L w ów  — 1 A t la i ‘ ' P- t- „ W  krainie lęku i pragnienia". 
W arszaw a. 1934. Instytutu W ydaw n. „K siążn ica— A tlas".

Na dz ie ło  stawnego uczonego, składają I H. G O R D ZIA Ł K O W S K I: Czarny Sen. 
się następujące artykuły i studja: 1. „W  Przygody i przeżycia  w K ongo Belgij-
R leksandrji’ . 2. „D e Rerum Natura", 3. , skiem. Z 15 ilustr. i 1 mapką. Str. 160.
„M icha ł Faraday , 4. „Jam es Clerk - Dżungla dorzecza  rzeki K ongo, n iezba-
M a x w e ll"t 5. „H enry Cavendish“ , 6. dana i tajem nicza, to tlo opow ieści autora
„S zk ice  z przeszłości Cam bridge", 7. 0 czarnym .śnie, śpiączce, tej strasznej
„F ragm enty". D w a pierw sze rozdziały po- I chorobie, dziesiątkującej ludność tubyl-
dają obraz helleńskiej nauki (w Atenach), : czą. W alka z tą chorobą, a raczej z jei
hellenistycznej (w A leksandrji) oraz rzym - j r°znosicielką , muchą tse-tse, to tema)
skiej: autor zestaw ia starożytną w ładzę z opow ieści, opartej o barw ne wspom nienia
now oczesną, europejską i śledzi b ieg my- polsk iego lekarza.
śli badaw czej poprzez w ieki, aż do cza- M. T A R N O W S K I: Zam arłe stolice  Cej-
sów  najnow szych. Trzy następne rozpra- łonu. Z 16 ilustr. i 2 mapkami. Str. 160.

zd ob y - | C hociaż książka ta nie jest dziełem  li
czy  nauki fizyk1 w  XVIII i w XIX  stuleciu, terata, lecz  dziennikiem  z p od róży  zw y- 
skupionych dokota  trzech  potężn ych  p o - ) k iego turysty, pisanym z dnia na dzień, to 
staci, których  nazwiska są w ym ienione jednak dzięki swe; bezpośredniości, d z ię -
w  tytułach. H istoryczne te rozważania sta ki chwytaniu i utrwalaniu w rażeń na go-
now ią jednakże tylko tlo i n iejako kan- rąco tern żyw iej przenosi czyteln ika w
wę, na której rozsnute są poglądy autora atm osferę opisanych krain, da jąc poza tem
na istotę, granice i w idnokrąg nauki, na w iadom ości h istoryczne i krajoznaw cze
naszą m ożność poznawania i pojm ow ania w dostatecznej ilości, b y  pou czy ć czy -
natury. T e  myśli, rozsiane w  całej książ- telnika o dziejach Cejlonu, jego przyro-
ce, są przew odnią nicią rozpraw , w niej dzie i bogactw ie . D zięki sw ej bezpreten-
um ieszczonych : one czynią z książki spój- sjonalności i lekkiem u stylow i stanowi
ną ca łość  i uzasadniają jej tytut. ! milą i pożyteczną lekturę dla każdego.

sic gospodarczo - socjalnego położen ia  
świata. W ielu  ekonom istów  w idzi przy
czynę kryzysu w  niesłychanym  rozw oju  
w ynalazczości ostatnich dzies ięcio leci i 
w zyw a d o  częściow eg o  zaprzestania dal
szej technizacji, a naw et d o  cofn ięcia  się 
w stecz d o  poziom u techniki z przed pól 
stulecia.

Czy rację  mają oskarżyciele techniki.
Jakiego to rodzaju związki zachodzą 

m iędzy postępem  techniki oraz rozw ojem  
stosunków  gospodarczych  i socjalnych 
ludzkości. Z  jakich źród eł czerpie tw ór
czość  w ynalazcza i jakie są istotne cele 
pracy techników  i inżynierów .

Pytanie te tw orzą kanw ę książki p .  t. 
„Ż yeie  M aszyn" znanego autora, dra F e
liksa B urdeck iego. W  pierw szym  rozdzia
le oraz w rozdziale p. t. „C złow iek  a ma
szyna" autor analizuje dok ładnie  stosu
nek cz łow iek a  d o  m aszyny, ośw ietla w 
sposób  interesujący najaktualniejsze pro-

m ieckiej korespondencji handlow ej róż- Francja,
ni się zasadniczo od  dotychczasow ych  p roj
w ydaw nictw  z tej dziedziny. Po p ierw 
sze, tematy listów  są w zięte  z rzeczy ' 
w istego obrotu  handlow ego Polski z 
Niemcami i innemi krajami, poslugują- 
cem i się w  korespondencji z nami ję 
zykiem  niem ieckim . P odręczn ik  w prow a
dza -zatem ucznia bezpośrednio  w  prakty
kę aktualną i daje mu, prócz podstaw  
form alnych i językow ych , zarazem e le 
mentarne w iadom ości o n iektórych  tow a
rach, stanow iących  w ażne artykuły przy
wozu i w yw ozu, oraz o zw yczajach  i urzą
dzeniach  przytem  stosow anych. Po dru 
gie, w zory  listów  odpow iadają  pod  w zglę
dem  form y i stylu now oczesnym  normom 
niem ieckim  odbiegającym  tak bardzo od
tego, co  jeszcze n iedaw no b y ło  ogóln ie P « y n o jz ą  zarys wspaniałych
przyjęte. W reszcie  w stępy, poprzedzają 
ce  poszczególn e rozdziały, uwzględniają 
n ietylko rzeczow ą  i prawną stronę danej 
korespondencji, lecz  dają także w skazów 
ki co  do w łaściw ego nastawienia p sy 
ch icznego w związku z celam i, jakie list 
ma osiągnąć.

K siążka zawiera okoto  50 w zorów  
i 100 zdań, osnutych na tle o k o ło  30 
tranzakcyj. N ow e „w y ty czn e" m inister
ialne dla program ów  gim nazjów k u p iec
kich są w niej w całej pełni uw zględnio
ne. Przeznaczona jest przedew szystkiem  
dla szkól handlow ych, lecz  i korespon 
denci praktycy  znajdą w niej w iele p o ż y 
tecznego materjalu.

E. Passendorfer. „Jak powstały T atry".
Z  licznem i rysunkami i f o t o g r a f i a m i .  (B ib l j .
„D ook o ła  P olski", T , I). K siążnica-Atlas 
S. A . L w ów  —  W arszaw a, 1934.

A u tor przedstaw ia geologiczną prze
szłość Tatr, od  chwili, gdy w czasie e p o 
ki w ęglow ej w darły  się roztopione masy 
l  głębszych  rejonów  skorupy ziem skiej 
i zakrzepły w granit, po czasy dzisiej
sze.

W  w iadom ościach  w stępnych  podaje 
autor znaczenie najprostszych p o ;ę ć  geo 
logicznych, poczem  prow adzi czytelnika 
poprzez kole je  lądów  i m órz w czasie róż
nych form acyj geologicznych .

K ilkanaście folografii ilustruje w ażniej
sze typy kra jobrazow e i ciekaw sze form y 
m orfologiczne.

N akładem  K siążnicy .  Atlasu ukazała 
się książeczka p. t. „P rzekroje . W stęp  do 
ieorji liczb  n iew ym iernych", napisana 
przez dr. W acław a  Sierpińskiego, prof.
Uniw. W arsz., w spółredaktorem  „F unda
m enta M athem aticae" i „M onografii M a
tem atycznych".

Tem at, którem u ta książeczka jest p o 
św ięcona, w iąże się z nieklórem i punkta
mi gim nazjalnego programu m atem atyki, 
to też „P rzek ro je " odd ać m ogą znaczne 
żislugi zarów no nauczycielom , jak i ucz- 
rbom. K siążeczka prof. Sierpińskiego w y- 
szia jako pierw szy tom ik „B ib ljoteczk i 
m atem atycznej", której redakcja  (Dyr. T.
S ierzputow ski i Dr. E. Szpilrajn) posta 
wiła sobie, jako zadanie, dostarczan ie le 
ktury m atem atycznej osobom , nie posia
dającym  specjalnego w ykształcenia m ate
m atycznego.

Zbiorowe wydanie pism Boi. Prusa
Rozpisana subskrypcja na Pisma 

Bolesława Prusa stała się wielkim 
ewenementem w naszym ruchu lite
racko - wydawniczym , a co w ięcej: 
w naszem życiu kulturalnem. Oka
zało się nagle, że nowele i m niejsze 
powieści Prusa —  małe klejnoty 
prozy naszej, są od lat kilkudziesię
ciu wyczerpane. Że istnieje sporo 
arcydzieł Prusa, dotychczas w ogóle 
nieopublikowanych! Że mnóstwo u- 
tworów  nie doczekało się d o 
tąd książkowego wydania, utknąw
szy w starych rocznikach dziś 
już nieistniejących czasopism.

Protektorat A kadem ji Literatury, 
nazwiska redaktorów: prof. Ign. 
Chrzanowskiego i prof. Z. Szw ey
kowskiego, który od 6 lat przygoto
w uje teksty, dają  gwarancję, że bę
dzie to wydaw nictw o u nas jedyne 
w  swoim rodzaju. Firma Gebethner

U kazał się numer 11 -ty  „W ie d z y  i Ży
c ia ". A rtyku ły  pośw ięcon e  przew ażnie 
sztuce: M . W a l  l i s  a „O  sztuce w cz o 
ra jszej" —  ciekaw e rozróżnienie sztuki 
daw nej od  w czorajszej; A  S z p a k a  
„R yszard  Strauss i m uzyka program ow a” ; 
N. S a m o t y h o w e j „O łtarz G andaw- 
ski" i W . H u s a r s k i e g o  szkic o Al. 
O rłow skim . Pozatem  znajdujem y d ok oń 
czen ie artykułu ludoznaw czego K. Zaw i- 
stow icz „O b rzęd y  w eselne". W  dziale za 
gadnień b ieżących , jak zw ykle: przegląd 
m iędzynarodow y (Al. Hertz), spraw y p o l
skie (T. U nkiew icz), kronika ośw iatow a; 
ponadto dział „W ied za  i technika" oraz 
recenzje.

i W o lff  zaś dokłada wszelkich sta
rań, aby ta edycja, obejm ująca 26 
tomów, prezentowała się jak najo
kazalej i najpiękniej. W  dodatku, 
co podkreślić trzeba, w yjątkow o ta
nia cena w  subskrypcji (już od zł. 
78) udostępnia tę najszlachetniejszą 
w m owie naszej prozę wielkiego p i
sarza i w ychow aw cy najszerszym 
masom naszego społeczeństwa. 
M iejm y nadzieję, że istotnie trafi 
ona pod strzechy.

Już się ukazał t. I zbiorow ego 
| wydania Pism Bolesława Prusa,
I zaw ierający m łodzieńczy utwór 
wielkiego pisarza p. t. ,,To i O w o” , 
który p c  raz pierwszy i ostatni opu 
blikowany był w  r. 1874.

Sądząc z tego pierwszego tomu, 
gebethnerowska edycja  Prusa zapo
wiada się pierwszorzędnie: format
okazały, stylowa, piękna okładka i 
oprawa, świetny druk, dobry papier, 
w ielce staranna korekta— p rzy  w y
jątkowo taniej cenie w  subskrypcji 
rokuje \vvdawniciwu niewątpliwe 
powodzenie.

O dkładając na kiedyindziej szer- 
I sze om ówienie tomu, kończym y tę 
notatkę słowami A kadem ji Literatu
ry: „Znow u będlziemy się cieszyli 
ogromnym genjuszem tego pisarza, 
jego niewyczerpaną dobrocią, nie- 

i poszlakowaną prawością i uśm ie
chem bez goryczy. Bolesław  Prus —  

! to przepyszny konar z samego pnia 
polskości: najsłuszniej też cały na- 

I ród otacza jego pam ięć czcią i 
I wdzięcznością.
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